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] ) Twierdza Sveaborg ko ło He l s i ndo rsu , 
gdzie wyleciał w powietrze for t Mac E l l i o t . 

2) Jedna z l iuu-ryj f o r tu Mac E l l io t . 

trwa 

Stan wojenny w Hiszpanji . 
N i e u d a n y z a m a c h n a p r o c h o w n i ę . 

Potworny zbrodniarz zawisł na szubienicy. 
Dramatyczna noc w więzieniu 

P o z n a ń , i 2 . i . P. P rezyden t R z t 
czypospo l i te t , do k t ó r e g o z w r ó c i ł 
się obrońca skazaneo-o za napad ra ­
b u n k o w y na śmierć H i e r o n i m a Ba r 
toszewsk iego z p rośba o u łaskaw ie ­
n ie , od rzuc i ł te nrośbe. W v r o k zo­
s ta ł wiec w y k o n a n y . 

Skazaniec oo w v r o k u o d o r o w a - . 
d z o n v zosta ł do wiez ien ia , a zapv ta 
n y przez p r o k u r a t o r a , czv ebee ksie 
dza. odpow iedz ia ł o d m o w n i e . Zapy ­
t a n y późn ie j ponown ie przez naczel 
n i ka więz ien ia Mac ie j ewsk iego , czy 
nie zawo łać księdza, o d m ó w i ł i t y m 
razem. 

N a s t ą p i ł o os ta tn ie spo tkan ie ska 
zanego z żona i p r zy j ac i ó ł ka . Żona , 
k t ó r a od 13 la t nie w idz ia ła B a r t o ­
szewsk iego i s t a h p r z e b y w a w Ber ­
l in ie , nie umie jąc s ł owa po p o l s k u , 
z a p y t a ł a sie w i c z v k u n iem ieck im , 
czy B a r t o s z e w s k i m a ie i co« do po­
w iedzen ia . Skazany pśw iadczv ł k r ó t 
k o ii riie. K o c b a n k a jego. k t ó r a o-
s ta tn io m ieszka ła z n i m w S ie rako­
w ie i 

z k t ó r a m a d w o i e dz łec l . 
b łaga'a B a r t o s z e w s k i e g o o po jed ­
nanie sic z B o g i e m , ale ten i teraz 
o d m ó w i ł . O k o ł o g o d z i n y icj-ttci p rzy 
b v ł do celi ks iądz. J.ecz i w t e d y 
B a r t o s z e w s k i nie p r z r i a ł kape lana , 
prosząc go , ażeby p r z y b y ł okc ł o 
g o d z i n y 21-szei. W chw i lę późn ej 
skazaniec zażądał bu łek i paczk i pa­
p ie rosów. P o k r z e p i w s z y s i * p r z v i a ł 
ks iędza, p rzed k t ó r y m sie w y s p o ­
w iada ł . 

O godz . 2^.i C nadeszła na rece 
p r o k u r a t o r a odpow iedź z m in i s te r ­
s t w a sp raw ied l iwośc i , zaw iadam ia ł a 
ca o od rzucen iu przez pana P r e z y ­
den ta Rzeczypospo l i te j p rośby o łas 
ke i że w y r o k na leży w y k o n a ć . N a ­
t y c h m i a s t też w y d a n o odpowiedn ie 
zarządzenia. O godz in ie 4 - te j nad ra 
nem p r z v b v ł do celi skazańca ks. 
T e o d o r ze Zg romadzen ia O O . F r a n ­
ciszkanów- B a r t o s z e w s k i p r z y j ą ł K o 
m u n i e święta i o d m ó w i ł różaniec. 

mod ląc sie ża r l iw ie . 
K a t B r a u n p r z y b y ł do Poznan ia 

o godz . 7.42 z W a r s z a w y i n a t y c h 
mias t zame ldowa ł sie u p r o k u r a t o r a . 
O godz . 8 .40 p r o k u r a t o r w r a z z na 
cze ln ik iem wiez ienia M a c i e j e w s k i m 
wszed ł do celi skazańca i z a k o m u n i ­
k o w a ł m u w iadomość o od rzucen iu 
p rośby o łaskę B a r t o s z e w s k i zb lad ł . 

ale p r z y i a ł w y r o k spoko jn ie . 
Zapytany, czy ma jakieś ostatn.e życze­
nie, odpowiedział, że nie. Zgodnie z 
przepisami, zawiązano mu oczy j ręce, 
poczem, prowadzony prze? dwóch dozór-
ców, w towarzystwie księdza przeszedł 
przez pusty dziedziniec więzienny przez 
t. zw. bramę śmierci, 
powtarzając głośno za księdzem słowa 
mod'itwv. Pod «zubien eą oczekiwał go 
kat wraz z osobami, -łnóTych obecno c ci 
wymafraia odpowiednie przepisy. Slnza. 
niec, ucałował podany krzyż,, poczom 
prokurator .zwrócił się do kata Brauna 
ze słowami: ..Prosrę wykonać swrją 
powinność". O arodz. 8,45 Bartoszewski 
zawisł na szubienicy Po stwierdzeniu 
nrzez lekarza w ozionmejro śmierci, cia­
ło sinaznńca zd?»to o irodz. 9 45. 

W godzinach przedpołudniowych żona 
Bartoszewskiego zwróciła się do proku­
ratora z prośbą o wydanie poświadcze­
nia o wykonaniu wvroku w celu stw er-
dzenia, że obecnie po 13.tu latach sta­
rań o rozwód została faktycznie wdową. 

Dolar I funt w Łodzf. 
Frywatn ic dolar papierowy w żą­

daniu S.93. w płaceniu 8.92; dolar zlo­
ty w żądaniu 9.0?, w płaceniu 9.02, 
funt angielski w żądaniu 30. w płaceniu 
29.80: rubel złoty w żądaniu 4.68. w 
płaceniu 4/>5; marka w żądaniu 2.12 i 
pół. w płaceniu 2.12: za 100 franków 
francuskich w żądaniu 35. w płaceniu 
34.85. 

Madryt, 12 stycznia. (Tel . wł . ) — 
Wbrew urzędowym komunikatom, sytu­
acja na terenie Hiszpanji jest 

nadal krytyczna. 
W Sewilli w związku z wybuchem 

strajku generalnego doszło do poważ­
nej strzelaniny między policją a komu­
nistami. Również w okolicach tego mia­
sta miały miejsce krwawe rozruchy, któ­
rym dopiero położyła kras energiczna in-
terwencja policji. 

W miejscowościach Castellon i Mur-
cji doszło również 

do poważnych rozruchów. 
Anarchiści usiłowali wysadzić w powie- . 
trze prochownię w Murc j i , co im się jed. I 

nak nie udało na skutek zaalarmowania 
na czas oddaiałów wojskowych. Linja 
kolejowa Murcja — Kartagena została w 
ki lku miejscach uszkodzona. 

W wsiach Betera i Benaguacil, w pro 
wincji Walencja, anarchiści podpalili u-
rzędy gminne oraz strzelali z karabinów 

do przejeżdżających pociągów. 
W Bercelonie obowiązuje nadal stan 

wyjąrtkowy. IłLlne psjtrode wojskowe 1 
policyjne krążą po ulicach, rewidując po­
dejrzane osoby, oraz rozpraszając groma­
dzących się przechodniów. 

TCzad ogłosił w tych prowincjach, w 
których panują niepokoje, stan wojenny. 

935 milionów koron szwedzkich 
— oto ostateczna wysokość oszustw Kreugera. 

Sztokholm, 12 stycznia. (Tel. wł ) A n ' 
piel«ka f i rma bucha l te ry jno - rewizyjna 
„Pr i ce , Waterhouse i C.p", która przeprowa 
dznła badunie ksiąg Koncernu Kreugerow 
-kiego wydała po 9-ciu miesiącach sprawę 
zdanie), na podpow ie którego wyn ika , 
i e od l "go stycznia 1918 r. Kreuger zebr;>ł 
w swoich ręknch, dz ięk i emisjom akcy j i 

Zagadkowa wizyta w komisarjacie policji. 
Niezwykłe odkrycie władz bezpieczeństwa. 

W a r s z a w a , 12.1 . D o u r zędu śled 
czego w W a r s z a w i e zg łos i ł się nie­
jak i Tan M a r c i n k o w s k i pochodzący 
z p o w i a t u mińsko-mazowieck ieg"o i 
ośw iadczy ł , że posiada 

f a ł s z y w a j e d n o z l o t ó w k ę . 
k t ó r a niebacznie p r z y j ą ł od kogoś . 
Przesłachaf to* troWrurfeęfteie". spisa­
no p r o t o k ó ł i wszczę to dochodzenie . 
W k r ó t c e na j ednem z, t a r g o w i s k 
w a r s z a w s k i c h z a t r z y m a n o osobn ika , 
k t ó r y puszczał w ob ieg f a ł s z y w e 

«; z ł o t ó w k i . 
Takież by ł o zdumien ie p o l i c j a n t ó w . 
g 3 v w z a t r z y m a n y m r o z p o z n a l i Ta­
na M a r c i n k o w s k i e e o , k t ó r y poda­
w a ł się w urzędzie ś ledczym za 

r z e k o m a o f ia rę 
fa łszerzy . S p r a w d z o n o re jes t r o-
sób p o s z u k i w a n y c h i us ta lono , że 
M a r c i n k o w s k i śc igany jest l i s t am i 
gończemi iako 

o s k a r ż o n y o m o r d e r s t w o . 
Co sk łon i ł o fa łszerza i morde rcę do 
zgłoszenia się w po l i c j i pozosta je na 
da l t a iemn ica . 

kredy tom. 2.870 m i l j . koron szwedzkich, > 
czego wyp łac i ł 668 m i l j . dyw idend, 

432 milj. 
zainkasował dla siebie, zaś resztę t . zn. 
1.710 m i l j . u lokował w papierach warto 
ściowych, kapi ta łacb zakładowych swoich 
towarzystw i monopolów 

Wartość tych wk ładów wynosi ła z dn iem 
l"po marca ub. r. t y l ko 775 m i l j . ko ron , tak 
ie straty koncernu wynoszę na czysto 935 
m i ' i . ko ron . 

W ostatnich 14*tu hitach Kreuger wyka 
zał razem 

1.179 milj. koron fikcyjnego zysku, 
podczas gdy właściwy zysk wynosi ł t y lke 
!51 m i l j . 

O zusfwa jego sięgają roku 1917. 

Kandydat pod sąd doraźny 
z b i e g ł z e s z p i t a l a . 

Proces o teatralne naboje ślepe 
w Najwyższym Sądzie Wojskowym. 

przywłaszczenie 485 zło Warszawa, 12 stycznia. W Najwyż­
szym Sądzie Wojskowym toczył się wczo­
raj proces of.cerów I-go pułku artylerj i 
przeciw -lotniczej por. Alojzego Grvcz-

marskiego, kapitana Henryka Dulęby 
oraz dwu innych oficerów. Głównym os­
karżonym był 

porucznik Gryczniarski 
były płatnik tego pułku skazany na rok 
I 8 miesięcy. Porucznik Gryczmarski os-

Komunistyczna rewolta w Hiszpanji. 

kiarżony był o 
tych oraz 

niewypłacenie szeregu kwot. 
Kapitan Henryk Dulęba został w niż­
szej instancji uznany winnym iż bę­
dąc kwatermistrzem pułku bez upoważ­
nienia podjął z teatrów miejskich kwo­
ty należne 

za ślepe ładunki 
użyte do przedstawień oraz zaniechał 
ścigania por. Gryczmarskcgo. Za to 
przewinienie skazany został na 5 mie­
sięcy więź enia i wydalenie z wojska. 

Pozostali dwaj oficerowie również zo­
stali skazani za podobne przewinienia 
Sąd Najwyższy zatwierdził wyroki, spra­
wę zaś kapitana Dulęby odesłał do po­
nownego rozpatrzenia. 

Katowice, 12 stycznia. Onegdaj o godz. 
15 zbiegł ze szpitala miejskiego w Ku tow i -
cacli znajdujący się tam na leczeniu po 
.trzelony przed k i l koma dn iami na u l . Frasi 
cuskiej w Katowicach awanturn ik E ryk 
Czech, którego aresztowano za usiłowatoe za 
L ó j e t w o post. Cieślaka. C/ech w czacie wał 
k i u l icznej z po l ic ją 

został raniony iv pierś". 
Krytycznego dnia Czech, m i m o , i i w 

szpitalu przebywtd pod nadzorem, udał się 
pod pozorem zajodynowania rany do łazien 
k i szp i ta lne j , przystawi ł tam krzesło do 
okna i wyskoczył na dwór. 

Czech, ubra'ny w płaszcz szpitalny 1 
spodnie, zbiegł widocznie do pobl isk ich b?0 
ków magistrackich przy u l . Raciborskiej* 
gdzie 

ukrył się. 

M i m o natychmiastowych poszukiwań 
nie zdołaaio go ująć. 

Zaznaczyć należy, ze Czech m ia ł 8l*anz}< 
przed sądem doraźnym za zajścia, sprowoko 
wane przez niego na u l . Francuskie j i strze 
lanie do po l i c j i . 

Uk rywa się oto pruwdopodobnie u Hoa 
nych swych k rewnych w oko l icy Katowic . 

Nieporozumienia rodzinne 
pchnęły młodą kobietę pod koła pociągu* 

Częs tochowa , 12.1. N a sz laku to 
r u k o l e j o w e g o obok rzeźn i m ie j sk ie j 
w y d a r z y ł się o k r o p n y w y p a d e k sa­
m o b ó j s t w a . O t o w p e w n y m m o m e n 
cie w oczach l i c znych ś w i a d k ó w , 
pod k o ł a prze jeżdża jącego poc iągu 
osobowego N r . i o i c , rzuc i ła się m ł o 
da kob ie ta . N i m przerażen i s t rasz­
n y m w i d o k i e m przechodn ie zdo ła l i 
przeszkodz ić z a m i a r o w i despera tk i , 
ko ła w a g o n ó w 

z m a s a k r o w a ł y ia w o k r o p n y 
sposób. 

Nadb ieg ła pomoc zna laz ła już t y l k o 
na mie jscu s k w a w i o n e . poszarpane 

szczątk i z w ł o k . 
P r z y b y ł e na mie jsce w y p a d k u 

w ładze lekarsk ie i po l i cy j ne us ta l i ł y , 
że samobó jczyn ią iest 21-letnia Tói 
zefa M a r i a G o r c z y ń s k a , panna , za­
mieszka ła p r z y rodz in ie , u l . Bór 
nr . 82. 

W e d ł u g k rążących w e r s j i G o r ­
czyńska rzuc i ła się p o d poc iąg w 
przys tęp ie s i lnego z d e n e r w o w a n i a 
w s k u t e k n ieporozumień r o d z i n n y c h . 

Z w ł o k i n ieszczęśl iwej s a m o b ó j ­
czyn i odesłano do szp i ta la N . M . 
P a n n y . 

lO-rocznica okupacji Zagłębia Ruhry. 

W Hiszpan j i • komuniśc i i anarchiści u s i ł o w a l i dokonać przewrotu. W szeregu mi'.i?t 
doszło do k rwawych walk ulicznych, w czasie k tó rych zgórą 40 o-ób zostało zabi tych. 
I U ą d opakował wkońcu sytuację i wywro towców aresztowano. N a i luauucji : partia 

ueaatowauyeh. 

Cała prasa nionueck. tamJeezcza z okazji 10-lecia okupacji Zugłębia Ruhry, zdjęcia wojsk francuskich, obsadzających ten w a ł u j 
ś c i n e k przemyełowy, domagając aie pray, tej sposobności anieeienia ograniczeń abro ieniowjrcb, 
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Roi* główne odtwarza 4: M i cha ł Ż a r ó w . Mar la Gouta , 
I w a n K y r ł a , M i c h a ł U r a g o w a r o w , M i k o ł a j B a t a l o w . 

lup.rfi lmu produkcji S U W K I N O M O S K W A rei. M I K O Ł A J A B K K A . 

Pierwizy film mówiony i Śpiewany w le.tyku r o • y | a k I m 
(Droga do Życ ia ) Film, kłory i aiezwyktą śmiałością w sposób wysoce reali s« 

. , , tytany cbasta iedną i zai w^lcszych bolączek tycia i»w « • 
( r UllOwka W Z l Z n ) kiego, klask* wykol. io.yeh. bezdomnych dzieci n i i c y 

Początek M C I K W o 4-ti Pai« partout bilety wolnych waiic i bilet) 
M I G O W E — bezwzjle/lnie a'eważ.ie. Aoarator* Wełter* Electric. 

Oszukańcza afera uniwersytecka. 
Unieważnione dyplomy doktorów medycyny 

S k a n d a l e g z a m i n o w y w P a r y ż u . 
Paryż, 12 stycznia. Kir wi silnem u oburzeniu 

WSZYSLKIULI STARSZYCH STUDERFTEW INEDYEJNY, 
KTÓRZY ZŁOŻYLI NIEDAWNO TIMTIU BARDZO 

trudny egzamin konkursowy 
zo>TAŁY WSZYSTKIE ECZAMINA OLNOSZĄCE s!E do 
TEZO KONKURSU NA POLECENIE mljttetra un*waż-
III NC 

Sirlo s:e to wskutek tego. I ł triektóizy pro­
fesorowie zakomunikowali pewnym stud :nto:n 

tema!y egzaminu konkirsowego 
wskutek tego część oddanych prac była tgó-
ry |.rz> gotowana. 

Studenci z wiielką konsternacją odnosz> się 
do decyzji ministra która jest nieprzyctyłna 
nietylko dla niektórych kombinatorów, 8LE 
równ'eż dla -większości uczciwych studentów 
Ifdnakże decyzja ministra powzięta została 
w porozumieniu z radą wydziałową, kt6ra o-
rzekła, że gd;vby stwierdzono jeden konkret­
ny wypadek wydania dyplomu studentów', 
który popełnił nadużycie, to z punktu widze­
nia prawnego anulacja całego egzaminu by­
łaby nfczbedna 1 musiałoby poCiągriąć za so­
bą unicważfrcnfe setek dyplomów doktorsk ;c'i. 

Śmierć dwojga dzieci w dymie. 
Rozpacz lekkomyślnego ojca 

Z Hydjroszczy li.no /.,«: Wstrząsająca 
' ragedja wydarzyła i i c wczoraj wieczór 
M domu (ir/.y n l . Podgórnej 24, w Bydgosz 
czy, 

Bfdaey W sianie n ie t rzeźwym «/.ofer Bo 
l«ąław Weiner l u łożył do «mi swoje dz iec i : 
R"|ptnie|!o I I ' N I i 3- l r ln ia Helenę, przy 
erem. zapałując św i t f ł o , 

rzur:l nif.r.tinszoną zajtałkę. 
n«i podłofff. Od /ann ł k i zajął *ię dywan ik . 
Weiner l tymczasem ndal nic z żona do sn 
siadów. 

W ' i i i i«*/.k. i ; i i i i ^ c iner tów powi ta ł pożar. 

Zaalarmowani są . -L -dz i , r zuc i l i się dzieciom 
na ratunek, k tó ry okazał sic już. spóźnio 
lny, ponieważ 

dzień udu iły sit; iv gryzącym dymie. 
Wezwany IćWaUl pogotowia stwierdzi ł 

śmierr 5. Straż pożarna TIFC.--.«ifa pożar. 
Zrozpaczony sprawca I r n g e d j i c l ic iał się 

t i - rg imć na życic przy pomocy rewolweru, 
iednak jeden /. posterunkowych przeasko 
dz i ł ni I I w tem, odbiera jac niu rewolwer. 

I>kkomyś lnyc l i rodziców osadzono w 
areszcie. Zw łok i dzieci przewieziono do 
ko«"nicy. 

Wyda.ony urzędnik otrzymał emeryturę-
Ciekawe orzeczenie Najw. Trybunału Administracyjnego. 

Warszawa, 12 stycznia. W Na|wyż.sizvtn lrv 
hurulc kilom -tracvinvm zapadło orzeczenie w 
zasadnie/. 1 sprawie urzcdnk-zci 1'rzodnlk k* !c-
t'wv fmi' I -nflel zwolniony 

w drod/o dvscyplinarnei 
n.e nostał zpowrotstn, mimo licznych próśb. 
Pizvivtv do służby. Na speciulnu iego podanie 
Prerydrnt RMCZyp^DOtitei w tin-dze laski spe-

cr.lnym dekretem darował mu skutki dyscypli­
narne wydalenia. 

Urzędnik z-.i/ad.:! wówczas 
emerytury. 

I gdv r»'« od.nótil.y.v) uko wydalonemu wy­
stąpi! ze skarga do Naiwyżyzego Trybunału 
AdnrinfetracyJnogO, który prośbę iego uwzględ­
nił. 

Zgrort pod totią lodu. 
Tragiczny wypadek na s t a w ę . 

Piotrków 12.1. W dniu wczorajszym, w gnazl 
r.aeh popołudniowych we wsi Zawady, powiatu 
pjOtrkewsklejfO, wydarzył tję tragiczny wypa­
dek. Dwaj mieszkaney wymenion«j wal 241et 

Jłl Antoni Liszka i 27-letni Stefan Tomala za 
jc l | się wyrębywaniem lodu. 
ra duiym stawie, położony m poza wsią. Lód 
ten następnie odwozili do Piotrkowa. 

W pewnej chwilj nadwyrężona tafla lodowa 

załamała się i obaj wieśniacy wpadli do wody. 
Stefan Tomala zdoła! się wyratować, natomiast 
Antoni Liszka 

utonął. 
Tomala dowlókł SIĘ do WSI | zaalarinowr.ł o 

v. ypuriku wieśniaków, którzy yJwpie izy.i nad 
staw. Rozpoczęto poszukiwania i dopiero po 
kilku godzinach wydobyto zwłoki Anton.tpro 
Ljszki. 

Nie dajcie się oszukać! S z y S c i s ^ t b ^ y ^ c H R o 0 

NOMETRK", Piotrk wika l !6. 2mf KIEŁZ 7. w:«em t . k ł .m xl. 3 95. I»p 
^at 5.95. duble 4 95. (antatyloe 7 50. Oamtkie 1 na re<c. 8.50, 10 
12, 14. J6. 18, -'0, 30, 2>rebrn« kieaz. 15.90 F rm<w. kieiz Cyna, O w 
• a! Zenith. Watcb 1 i d . Budziki nyklowe 7 95 Dewizki ł zł Z«g 1 5-cio 
latała, twareacą. Wizelkie rep.racie wvkonywuie cię na mleiccu 5Z<!o 

wieczne zł I. 

Komunikacja Autobusowa 

Ł O D Z - B R Z E Z I N Y 
AUTOBUSY do Bnedo udclioclza < POSTOJU własnego 
p r « Y UL. URZE/.IRIAKIEJ Nr. 144. Odjazd OO G<>d<LN«. PO­

ssawszy OO godz. 8 - . J rano do • -oj wteea. 
D O | H , < I tmmwaj&inl Nr. I i 6 

D o k t ó r 

SIOi%KOV$K 
U L . 6-jro S IERPNIA 2. 

C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 
i m o c i o p ł c i o w e . 

od S-el do 9M 2 i I 2 • wlecz, 
w nlnd/lelu od 10 do I oo pol. 

R a d z i m y ż ą d a ć ( e d y n l e 

• PREZiRWATVWV 
trwaic, pewne i B E Z K O R K U R E N C Y ^ T 

Or. mad . 

Z. S T A C H 0 W S K A 
a k u a z e r j a i choroby k o b i e c e 

p r a e p r o w a d s i l a a i ę a a 

P i o t r k o w s k ą 1 5 3 . teł. 145-10 
przyjmuje ad 4—7 wiaci. 

O r . m e d . 

L. N I T E C K I 
• h o r o b y okór. .o, wsnery n o c 

i moc iop lc < w c 

N A W R O T 3 2 , t e l . 2 1 3 - 1 8 . 
Przyjmuje od 8—9 rano i od 4—8 wiecz. 

w niedzielę i święta od 9 do 12 w poł. 

Dr, mad. 

B E R M A N 
SpecjaKata CHORÓB W CNERYESNY C H , 

S K Ó R N Y C H 1 moc iop lc io wy CH 

C e g i e t n i a n a 1S t e ł . 149 0 ' 
Przyjmu e od gods 8-ei do tl-ei i od 4 ci do 

w niedziele i iw i« ta od tfods 9-ei dol-ei. 

D o k t ó r 

H . IZUMACHEII 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

P i o t r k o w s k a 5 6 . T e l . 1 4 8 - 6 2 . 
ł*riy rauie eodiieaaic o4 l 1 ' , — 4 ppL 

i ed 6 — 9 w eez w niedziel* i Iwi f ta 
od 10 — 1 w pot. 

Dr. m e d . 

M A R K 0 W I C Z 0 W A 
Choroby skórne i w e o c r y c i u e . 

Z a w a d z k a 1 4 
t e l e f o n 166-35. 

Przylmuie od 8 do 10 rano I od 3 do 8 wiecźói 

$» K A N T O R 
Spec, chorób skórnych , tvenerycznycli 

i m o c i o p l c i o w } c h 
prieprowadaił się na nl. 

P i o t r k o w s k a 90, 
t a e foo 1 2 9 - 4 J . 

Przyfmnfe od 8 — 2 i od 5 — 9 wi.cz 
w niedziel* I lwięta od 8 — 2. 

DR. MED. 

J%. F E L D M A N 
a k u s i a r - g ineko log 

Z a w a d z k a l O . 
Telefon 155-77 

Priyimut* od 9 — 12 i od 3 — 5 as poł. 

D O K T O R 

#*. BOHNSTEIN 
a k u s z e r a , c n o r o b y k o b i e c e 

p o w r ó c i ł i p r z e p r o w a d z i ł s i ę 
na ul. H z g o w s k ą 5 . T e l . 191 06 

we i c i t : w ie r t t uzku 1 . 
Przyjmuie od $odz. 15-e|. do 18-oj. 

Zdarzenia i wypadki 
u b i e g ł e j d o b y . 

(—) Reuter komunikuje, źe w odpowiedz! na 
notę rządu pilskiego, protestująca przeciwko 
aJuzjom pod adresem Polski, takie znalazły się 
w emisji radjowej z 31 grudnia r. ub„ rzad an­
gielski wysłał notę utrzymana w niezwykle ser 
decwiym tonie I przyjmująca z zadowolen/em 
do wiadomości, ze cała sprawa zakończyła się 
pomiy.ślnle i przyjaźnie. 

(—) Prezydent Roosevelt konferował wczo. 
rai w Nowym Jorku z ołk. House, którego po­
dejmował śniadaniem. Konferencji przypisują tu 
wielkie znaczenie, pm.ewa/. nastąpiła ona bez 
pośrednio po naradach Roos«velta z sektetarzeni 
stamu Stimsonem. Prasa popohidniowa widzi 
w rozmowie Kooseyelta z Houscm dowód, że 
riowy prezydent natychmiast po objęciu wła­
dzy uczyni w polityce zagranicznej decydiiją-
co pociągnięcia. 

(—) W szeregu sowieckich rejonów przy­
wrócono świętowanie niedzieli 

(—) Liczba bezrobotnych w Czechosłowa­
cji wzrosła do 750000 osób. 

(—) Ambasador Patek przybył do Nowe«c 
Jorku. 

(—) Rząd postanowił w nadchodzącym wio­
sennym sez>nie budowlanym mimo ciężkiej sy­
tuacji skarbu asygriować na cele budownictwa 
potrzebne kwoty, w sannie 20.000.000 złotych, 
l-rzyczetii poż\I;zkl itdiielaiie byłyby wzorem 
loku iiiil_'gl'.'gi> w racjach do 4.000 złotych, ja­
ko cytra maksy iiulna. zasadniczo na pokrycie 
potowy koszlów. związanych z budowa domu. 
lam gdzie koszty budowy domów murowanych 
ziuc/nieby przewyższały IntSl wybudowantia 
domu drewnianego isygnować poż\czkl na 
rzecz budowy domów drewtiianych. 

Aby możliwie rozszerzyć akcję budowy do­
mów drewnianych postanowiono zorganizować 
przez LJank Uospodarst>va Knuoweg<i sprzcdjt 
laii.cli działek ziemi w miastach takich iak 
Warszawa łCiuków. Poznań. Wilno. Toruń. Ka-
tOWICC, l iydgiszcz. Uialystok. brześć nad Uu-
gioni ( Częstochowa oraz Dąbrowa (jórnicza. 

(—) We Lwowie zmarł znakomity uczimy 
polski proiesor Oswald Ualcer. kawaler orderu 
Orla Diałego. 

t—l W komisji administracyjnej Sejmu toczą 
się dalsze obrady nad rządowym projektem u. 
stawy o USITROJU samorządu terytorialnego. 

KomlsU budżetowa Sctnu przystąpiła w śro 
de do rozpraw nad budżottiu mmisteisiwa spra 
wicdliwości. W Sejmie budzą one zrozumiale 
<:.v!:itercxowani;. cze;;o objawem by! wyiątko-
wo liczny udział posłów w posiedzeniu Przy­
był i ramienia rządu p. tn.inlster Michałowski 
omz S Z E R E G reprez.-nt.intów Ministerjuin Spra7 

wiudliwoścl. 
Po pizeinówic-niach posłów opozycji wy.icza 

iącycli ucliyliicnia w wynnarze sprawiedliwości, 
pizjinówt minster Michałowski, który w dluż-
jzym wywod/le przedstawił pretensje opozycji 
oraz swoją ich ocenu. 

Minister Mcl ialow^ki omówił też sprawę są­
dów doraźnych podkreślając ostrożność urzę­
dów prokuratorskich w>Jderowardn spraw <l> 
doraźnego póstCDô an'!*.' 

(...) Wierzyciele łódzkiego Bamku Handlo­
wego postanowili na wczora:szoin posiedzeniu 
.-.kaiżyć członków Zarządu liauku Handlowe­

go o umyślne spow<idowanc upadłości. 
( - ) Córka Trockiego popełniła samobójstwo 

w Berlinie przea zatrucie gazem świetlnym. 
(—) Z Tokjo donoszą: Wojska japońskie po­

suwają się dale! w głąb terytorium chińskiego 
pom.ino ostrej zimy. • 

(—) Wczoraj wykonu/no w Kuznaniu wyrok 
śmierci nu 11. Martoszcwskim, skazanym przoz 
s.id doraźny za krwawy mpad rabunkowy na 
A. Twardowską ? J. Modro. P. Prezydent do 
którego odwalali się obrońcy, z prawa laski nfe 
skorzystul. 

(—) U zbiegu u:*c Piotrkowskie) 1 ks. Sko­
rupki zderzył się wczoraj autobus, zdążający 
do Tomaszowa z tramwajem nr. 11. Autobus 
został częściowo zniszczony. Z pasażerów nikt 
szwanku nie odniósL 

(—) Akt oskarżenia przeciw sprawcom za­
machów bombowych na magistrat i urząd wo­
jewódzki w Łodzi został już ukończony. 

Prokurator Chawloskf. któremu powierzono 
sporządzenie, w najbliższych dniach prześle od-
p'sy wszystkim oskarżonym: Kuchciakowi I 
Rzetelskiemu do więzienia przy ul. Gdańskiej, 
pozostałym zaś na ul. Kopernika, oraz obroń­
com, adw. Kobylińskiemu, Kempnerowii i Ko-
nowi. 

Wyznaczejiio rozprawy nastąpi na jednein 
z najbliższycn gos.podarczycli posiedzeń sądu o . 
krę-gewc-go. 

P ó ? Ś R O D L 4 Z I n i e d o p r o w a d z ą d o c e l u . 

Łódź żąda obniżenia taryfy telefonicznej. 
Wysokość opłaty — przyczyną zaniku rozmów. 

Żo łn ie rz wyskoczy ł z I I -go p ię t ra 
po k ł ó t n i z o j c e m . 

Łódź, 12 stycznia. W dniu wczorajszym w 
odwiedzany do rodzjców. zamieszkałych przy 
ulicy Dowborjzyków 23. przybył 23-letnJ Zyg­
munt Kolos, szeregowiec 10 pułku artylerji po-
loiwei. stacjonowanego w Lodzi. 

Późnym wieczorem pomiędzy ojcem ( sy-
:i wywiązała M na tle nieporozumień rodzin­
nych sprzeczka. Żołnierz podbiegł do okna, 
otworzył je błyskawicznym ruchem i zanfm 
7DOŁATIO mu przeszkodzi wyskoczył na bruk 

i wysokości II piętra. 
Zygmunt Kolos złamał sobie obie nogi. 

N I 3 Z J W tocznie zawezwano lekarza, który po 
udzieleniu pierwszej pomocy przewtóził żołnie­
rza do szpitala wojskowego przy ul. Przędzal­
nia nej. 

Łódź, dnia 12 stycznia. W ostatnich cza 
•ach łodzianie coraz intensywniej poczęli 
s i ę wyzbywać telefonów. Szukając przyczy 
cy tego niezwykłego w sześćset tysięcznem 
ny tego niezwykłego w R z c ś ć ^ e t tysięcznem 
mieście ohjawu — doszliśmy do wnioJtu. że 
niotylko kryzys i bezrobocie dał temu po" 
w ó d , a l e w pierwszym rzędzie dziwnti i ni 
czem nieuzasadniona polityka cen telefo­
nów łódzkich, które ob"erwiijąc przecież 
zmniejszanie się ilości swych odbiorców po 
winny znaleźć p«»wne 

radykalne wyjście z tej sytifrji. 
Byliśmy n i " prawiedliwi. gdybyśmy 

twierdzili, że zarząd 'elcfonów łódzkich nie 
spostrzegał wyshywtniia tnę przez społe 
rzvń«two te-co niezbędnego środka komunf 
kneji i gdvbvśmy przemilczeli fakt z a s ł o n o ' 

v«.inia przez P.A S.T*ę meto<l zinicrzajijcych 
do zeżegnanin tego ohinwu. 

Owszem drobna redukc'^* znrto«ovtino. 
lecz jest ona połowiczna. oTJTfczoina na bar 
ćzo nfodnlekę m*tę i do niczego nie d o p r o 

M sd» i . 

Zdecydowano mianowicie 
"hrnżyf minimalnie koszta instalacji 

telefonów w obrębie mins»a, czyli mówinc 
inaczej, umożliwić nowicjuszom zainstalo 
w n i i i * " n siebie aparatów. O abonentach 
dawniej tych nie pomvf|nno. a w i ę c n a 

frkt wyzbywania s i ę już i sinieją, cv ch npnrn 
'ów. nie zwrócono uwagi. T w tem włośnie 
tkwi Mad NSADAŁETY. 

A przecież w pierwszym rzędzie nale" 
*nło ofyi:z\ć oplntę nl^unmenlu: 
dać możność tvm. którzv już n T i i a aparaty 

- u'rzvmać tein niezbędny środek łączno­
ś c i . 

W naóswaeh 7.ncho'Vin ' europeisk?''li 
•— enkł,ir1nn'e in«tnlncyj wogó'e n i c n i e ko 
• ztnie. Prred ii-h'orsMva telefoniczne i n -
" in^ icy j rtoknnytriiią br:pła'nie, 
te«lvni^ nhonsm/ynt k o * 7 i u i e i to w niektó 
rych pań«hvn ł>h « n n ' e j , aniżeli u na«. 

7,nrzad relefonów powinien zrewidować 
-wói stosunek do pobieranych opłnl i p r r e 

|.»ilknlownć, erv obn<żkn abonamentu n i e 
ttSjrzrmrt spadku! Jlń^ei odłwirrów t e l e f o 

Spranych i czv f"Vwołt nV3aVł l !a?*TaT<r f ) ;o 
n n na 'z^rokn > k a l ę ekspansję M e c i telefo 
niemej . 

Wynik takiej rewizji byłby r. pewności:' 
r,ozvtvwny. 

T pc«7C-ze jedna «prnwa. która dorrmgn 

się zastanowienia i kompletnej reorganizi 
ejt. Tak zwtne telefony podmiejskie 
należą do zarządu telefonów łódzkich, 
łódź . któm wokót posiada cały szereg mia 
sieczek specjalnie częsio korzysta z połą 
cień podmiejskich. I tu siwśerdzoun znacz 
ny fipadek rozmów telefonicznych; a przy 
czyną znów są zbyt wysokie opłaty. 

Za trzyminutową rozmowę ze Zgierzem, 
Rudą Pahjanicką, Pabianicami, Aleksandro 
wem. Konsttintvno\vem i t. d. — pobierana 
jest opłata ic wy o kości 40 groszy. 
Stawka poprosili nŃ'w»półmierna z kosztem 
j rzejazdu z tych miejscowości do Łodzi . 
Weźmy naprzykład Rudę Pabianicką. B i 
let tramwajowy kosztuje do Lodzi — 35 gro 
»*y. Jeśli sprnwej nie jesl specjalnie nagła 
wymagająca załatwienia „od ręki" — wów 
(7AS wygothrej jest po|)rostu przyjechać do 
i odzi za 35 groszy i pozałatwiać szterog ks 
nych '•<• /<•/(< spruw. 

A jeśli nawet weźmiemy inne miejscowo 
ści to i tu za niewielką dopłatą mieszkańcy 
wolą przejechać się do ł.oilzi. aniżeli ta 40 
grn*zv porozmawiać telefonicznie, zwłass 
cza, że, czasem trzv-minutowa ramowi jest 
za krótka, dla załatwienia potrzebnej spra 
wv co zkolei pociąga za sobą 80 gr. albo 
1.20 irr wydntkn. 

Ruda Pabinnieka. Zgierz. Pabjnnice, 
A lek*a"ndrów, Konstantynów, powinny byt 
rncjjei traktowane jako przedmieścia f.odsł 
i opłłita za ror.mmvę powfnna wynosić 20 
groszy. { w tym wypadku, (gdvbv*my 
f r»vjęli. he miei«eowości te są przedmieśeta 
mi łodz i ) ośrodki nie miałyby jeszcze tych 
samvrh praw co ?.ódź, gdzie za opłatą 2d» 
groszową można rozmawiać bez ogranicza 
nin. 

Obecny stan rzeezy poprostu zabija roz­
wój połączeń podmiejskich — z jednej «tro 
ny. z rlriisriej zaś stwarzn wnninki , w ktel 
rych ludność nie może korzystać z istnieją 
tych urządzeń łączności. 

Oto są sprawy, domagające się radykał 
nych zmian, które z jednej strony u ła twią 
społeczeństwu korzystania z dobrodziejstwa 
szybkiego porozumiewaniu się, n z drogiej 
przyczynią sie do ekspnn-Ji sieci telefonies-
nej. 

Nie wątpimy, że dyrekcja P.A.S T . w Ło 
dzi weźmie pod uwagę powyższe pofftnlaty 
ł odzi f potraktuje je przychylnie w obo* 
polnym interesie. 

Nieudany napad na plebanję 
T u r k u . w 

Turek, 12 stycznia. Donoszą nam, źe .v 
nocy nieznani sprawcy nap.id': na plebanię 
w celach rabunkowych Dozorujący przy ko­
ściele stróż zaiuważył rabusiów, włamują­

cych się do plebanii przez okno. Strzelił -więc 
kilkukrotnie, płosząc w ten sposób niezna­
nych osobników. Policja turecka prowadzi t* 
nergłozne poszukiwania za rabusiami. 

Robotnicy sami podziel i l i się pracą 
w Z a k ł a d a c h S c h J O s s e r o w s k i c h . 

zarobki Łódź dnia 12 stycznia. Każdy niemal dzień 
przynosi zmianę sytuacji w Zakładach Schlós-
serowskich. Co dzień nowe grupy robotników 
ZO6TAJĄ zatrudnione. Jednakże wobec dłuższego 
postoju maszyny zostały zanieczyszczone i te 
ras odbywa się doprowadź mie ich do porządku. 

Zgodnie z zapowiedzią nowego zarządu fa­
bryki — dziś ruszyła przędzalnia i bielnik. 
Tkalnia ruszy jutro. 

Praca odbywa się na dwie zmiany, 
podczas, gdy dawniej pracowano na trzy zmla 
ny. Wobec takiego stanu rzeczy, w oddziale 
przygotowawczym I mechanicznym 

jest nadmiar robotników. 
Aby n|e dopuścić do redukcji — robotnicy po­
między sobą uzgodnili godziny zatrudnienia i 

w ten sposób umożliwili wszystkim 
Nowy zarząd wyraził zgodę na to. 

Wbrew pogłoskom o zamierzonej redukcji 
pracowników umysłowych w Zakładach Sclilbs-
serowskleh dowiadujemy się. źe absolutnie o 
tem mowy nie ma. Po pierwsze część pracowni 
ków umysłowych jeszcze przez trzy miesiąc* 
zatrudniona będzie przez dawnych właścicieli, 
którzy przygotowują bilanse I różne sprawoz­
dania, po drugie — pozostały personel jol 
przeszedł na listę pracowników nowego zarzą­
du. 

Zatrudnieni dotąd przy bilansach Sełoesse-
rowskich pracownicy umysłowi po ukończeniu 
tel roboty przejdą również na Bste r*acowiił-
ków nowego zarządu. 

A Y C I E P A B J A N I C . 

Skiepikarz powiesił się przed licytacją. 
Desperacki czyn właściciela składu farb. 

Pabianice, 12 stycznia. W dudu wczorajszym 
o godz 13,30 ulica Kościuszki w Pabianicach 
została zaalarmowana wiadomością podawaną 
z ust do ust o samobójstwie młodego, bo zale­
dwie 38 lat liczącego Ch. Rajct.barta, właśck-łe 

I EW A N D Ó W S K A Antonina, Żabia 12, zgu 

biki legitymację wydaną z firmy I. K. Po-

zuański. 

A R N D T Gerta. zani ul. Kilińskiego Nr. 258 
?gubiła kwit kpiicyjiiy wydany przez Elek 
oownic na zł, 20. 

Chorzy na ruptury i różne kalectwa!!! 
f o m o c i s k u t e k b e z o p e r a c l l . 

B t J P T t r B Y , J a k o t e l K a l e c t w a n i e w o l n o w n l e d D y 
wa f t . g d y * s k u t k i d l a ż y c i a l u d z k i e g o e * b a r d z o 
n i e b e z p i e c z n e . K u p t u r a s t a j * a i « w l e l k * Jak g ł o w a 
l u d z k a 1 k o n e w k a s p o w o d o w a ć m o ż e Ś m i e r t e l n e p o 
w i k ł a n i a k i s z k o w e . 

S p e c j a l n o l e c z n i c z e b a n d a ż e o r t o p e d y c z n e g u m o w > 
m o j e j m e t o d y u a u w a j * r a d y k a l n i e n a j n l e b e c p l e c z 
n i e j s z e i n a j z a s t a r z a l s z e r u p l u r > u m ę ż c z y z n , k o b l c i 
i d z i e c i . N a a k r - y w l e t u . k r ę g o s ł u p a , p r a e o l w t w o . 
r ż e n i u a l * g a r b ó w I g r u ł U c y , l e c z n g o r s e t y O l t o p i 
d y n z n e . D l a s k r z y w i o n y c h , n ó g I p ł a s k i c h b o l a c y c l 
s t ó p , w k ł a d y o r t n p e d y c u n e . S z l u c i n e r e c e I n o g i . 

Ś w i a d e c t w a p o c h w a l n e w y a t a w l l l p r o t . u n l w e r s y i 
P n i . d r . B B a r a e a , p r o t . d r . J . a z a r l s o l i l e r , p r o t 
d r . B . K i e l a n o w i k l . * 

S p e c . 1 . R A . P A P O A T o r t o p e d . z e L w o w a 
LńOS, al. WÓLCZAŃSKA M B . 10, f r o n t p a r t e r M i . s a l - TT. P r z y j m u j * o d 9 — 1 1 o d Ł—?. 
U W A 3 S i O s r b l a t e j a w i e n i e a l * c h o r y c h j e a t k o n i e c z n * . U b e z p i e c z o n y c h W K a a l c C b o r y i i 

m . t x > d z l p r z y j m u j e , 

P O D Z I Ę K O \ v a j y t ł S . 

TĄ d r o g ą s k ł a d a m s e r d e c z n e p o d z i ę k o w a n i e W P A K U D Y B . J . B A P A P O B T O W I s a m . 
u l . W ó l c z a ń s k a 10 ( ( r o n t p a r t e r ) z a a p l i k o w a n i e s y n o w i m o j e m u Z b i g n i e w o w i l a t U a p a r a t u 
o r t o p e d y c z n e g o , l e c z n i c z e g o n a s k r z y w i e n i e k r ę g o s ł u p a . S y n m ó j c z u j e s i e o b e c n i * b a r d z o 
d o b r z e , c h o d z i p r o s t o , s k r z y w i e n i e z o s t a ł o c a ł k o w i c i e u s u n i ę t e . 

(—> Ii. KAJłPOWICZ. 

la składu farb przy ul. Kościuszki Nr. 7, 
ojca sześciorga dzieci. 

Tło wypadku przedstawia silę następująco. H e 
nat byt synem właścicielki domu i prowadzi) 
slrtad taro, który ostatnio w związku i kry-
z\i,eim źle prosperował. W ubiegłym tygodniu 
kilka razy Rajchbart m(al nieprzyjemności z 
władzami skarbowetnl z tytułu nieuregulowa-
rrjxh spraw podatkowych, W przeddzień 
samobójstwa zgłosił stę do Ratchbarta sekwe-
strator Urzędu Skarbowego, zaś w dntn sa­
mobójstwa miała się odbyć 

licytacja urządzenia sklepowego. 
Jak zeznają lokatorzy tegoż domu. od klku 
dn) denat zdradzał sflmy rozstrój nerwowy. 
W krytycznym dniu Jeden z lokatorów zauwa­
żył wczesnym rankiem kręcącego sie około 
szop z larbamit Ralchbarrta Po kilku godrlnadi 
rodzina denata za n' epoko Jona lego d'u*sw 
nieobecnością, wsuzczeła poszukiwania I w r» 
zułtacte szwagier samobójcy Warszawski zna­
lazł go. wtVacego na sznurze, zawiązanym 
na belce w szopie. 

Przybyła na młejsce wypadku poilcła I * -
wezwala lekaraa. który przybywszy na mfef-
>ice sikotts tato wat śmierć. 

Samobójstwso Rajchbarta słało się « n s » 
cją Pabtunłc, gdy* w krcmlce wypsdłrów mw« 
sta dotychczas nfe zanotowano podobnefio «n» 
padkn, g tydcai, j 

http://li.no
http://wi.cz


K r . JB C F O* 

OAZA CISZY. 

OSZTOWNA UCZELNIA. 
D W A T Y S I Ą C E $ T r P E M D r » T Ó W W O f t F O R D Z I E * 

Oxford, 10 styczniu. 
Pomiędzy CK fordem, a JOGO wiejska, oko 

lica, panuje hannonja. Zarówno gnmchy 
miasta uniwersyteckiego, jak f otaczający 
niia to krajobraz, odznacztiją się jednakową 
klasyczną szlachetnością zarysów. Jak 
ok iem sięgnąć, ciągną się fahVe. olbrzymie 
łąki , nawet zimą barwy szmaragdu, i wyda 
ją się stworzone na szkatułki dla zbiorowi 
ska kolegjów o romańskich lub gotyckich 
frontonach, kościołów, wież i katedr O \ for 
du, wolnego od nowoczesnych drapacaów 
chmur i kominów ftbrycznych. 

Od niepamię nych czasów — (historyk 
angielski. Ros>, wyprowadza powstanie Oz* 
fordu niemal z okresu przedhistorycznego) 
zbierano się tutaj dla studjów ! modlitwy. 

Jest więc Oxford dla inteligencji tem. 
ezem Mokkn dla muzułmanów, a Jerozoli 
n<a d>i chrześcijan i żydów. Ponadto l«"p;ej 
łaehnwał. swój właściwy charakter od obu 
wzm ;ankowanych powyżej mttiat. 

Błądzić można c;. lemi godzinami po sa 
Jach klasztornych, służących dziś jako uczę] 
nie lub sale zebrań. 

po dawnych celach mnichów, 
zamienionych dziś na kwatery •rtiidenek'*1. 
po licznvrh kaplicach... Z tych prastarych 
murów unosi się jakbv tchnienie wieczno­
ści. Oxford wydaje się schroni kiem nie 
rmiennego piękna i wielkiego spokoju — 
oazą ci*zv w świecie p*>łnvm niepokoju, co" 
rtiz to większej hnitalnośei i goryczy. 

W każdem innem mieście brzask nowej 
ery niweiozy świętości dn>'a minionego. Tu« 
taj wszytko trwa. Czas n ; e je-t fu ową rze 
o ą . rnżv*wnną w godzinnrh. przewartośrio 
wanvrh na funty azt., do>iry, franki lub in 
iią walutę: 

życie nie jest wyścigiem 
o ITrmych etapach, z wyz*naczonemf na nłc 
nagrodami, o zdobycie których chodzi w nnj 
wiek.zcj możliwie ilości. Tuta j cztowie 
k'pm. k ł órv n-ingnąl powodzenie, iest mę" 
drzeć. rdnbvniti największej wiedzy. Po 
dohnn konm-prja życia nie wvkhie-sa wy ił-
ku lecz — pośpiech: nie wyłącza walki, 
lecz gonitwę za sztucznem lub materjalnem 
powód zen i rm. 

Filozof je tę wykładać molł»i w każdej 
dowo'nej wszechnicy, leca w Oxford.de zda 
* «tę 

wynika* s samego środowiska. 
W innych ośrodk.-rh naukowych rozrastała 
ce się miano z hiecriem eza*n uzyskiwało 
|Tzewngę nad w»zechnicą. Tutaj wszrchni 
Ca stała «ię m i w f t n Ko'ejny błeg wieków 
przvnneił roraz to nowre -krrby, lecz posta 
reno «ię o to, by tworzyły hnrmottję z ist-
niejąorrni in* "knrbnmi. I tak gotyk z cza 
•rm znstnnił styl romański, witraże Burne • 
Jon." 'a i R<*vuolds'a są*indtiją a witrażami 
średniowiecza. Irrz nigdzie nie znać przerwy 
W cineto*ci rozwoju. 

Możnnby caVmi gndzinnmt pr-aerbadzar 
•tę wśród pfękn'. O \ fordu. lecz jest równie 
ciekaw* stwierdzić, jakie tn zaszły zmiany 
a powodu trudnych warunków naszych eza 
sów i noweeo ilurba epoki naszej, zdążają 
eego do celów produktywnych. 

Był czas, gdy obie słynne wszechnice nn 

g5el*kte — Oxford i Cambridge — prze-ma 
czone były niemal wyłącznie dla synów ro­
dzin, posiadających przywilej dobrego rodu 
lub majątku. Było to a korzyścią materjal 
oą dla kolegjów tutejszych. Kolegjn Magdn 
len i Christchurch uzy*kały nprz. naskutek 
dotacyj i legatów majątki , które zapewnia 
ją im wy-okie dochody roczne (od 3'/ź do 4 
milionów złotych). Kolegjum St. John jett 
właścicielem całej dzielnicy na północy Ox 
fordu. gdzie ceny kosnorrw-go są htm Izo wy 
M.kie. Inne knb»<rja w liczbie 23, a których 
najstarsze jest Merton, 

datujące się z 1264 r n 

są również dobrze npn ażone. 
Koszta wpi"!. są bardzo wysokie — wy* 

t.nsza oko'o 220 funt. szt. roczni*, czyli w 
rrrvhK*«-nin 7 ty«?ęey złotvcb Suma ta po 
Vrvwp tylko mieszkanie, ntrzymnnie i nan-
I9. Sporty i rozrywki, bes których żaden 
mb»dy Anrd^k obejść się nfe może, niemal 
pndwaiaią koszta. Ponn«łto rok «zknlnv 
obeimnie tvlko 24 tyfmdnw*. gdy pozcta ł r 
28 tygodni t-nZwieca «ię rcpetvcjom. ora'/ 
przygotował'om do dalszej nrnki. a w tym 
okresfe «tndcnt sznkać mnsi mV«Tkania i 
titrz'-mantn noza murami wszeebniry. 

Z pnwv7,"»pro w\-wn;o«kować mninn. co 
koszenie k."ż<Wo An<-I'ka s m lub córl-n. 
krrfatcacv <de w OxfnrdzV Przy «nn«nbno 
«ei zaznaorvć trzeba, że o He Cambridge 

odmmeia wttemi knh'etnm 

O-rfnrd prze^naerył dla n ;eb dwti oddzieft-e 
koV*na. !ef'n-kże z w lnakownn progrn* 
mer-ł wydziałów meskicb w.-̂ ^cb-Mcy. 

Wobec tvcb rvfr należałoby Veryf. na 
pe*v->e nndki w OrfnnNie. ale irif^irmim 
.»."'"nlów. iakie noniW^ń może OyCord — 
/•̂ OO — i w tvm roku także *tu.!iii.> w -ta 

rym grodzie uniwersyteckim. Kryzy* uwy 
óatnii się i lutuj, lecz w szczególe, prz)uo 
kiącym zaszczyt wysiłkowi demokratycznie 
niu jednej a e u n u c h luouarchij swia.u: 
laa 4ÓUU studentów, 

dwa zgórą tysiące są stypendystami. 
Wbzje.Lk.ie t-iery społecMsiistwa augKukiego 
złoż)ty się ua to, by jeduocrikoni uiezamo/. 
nynt, ale wybitnie «dol'u)ui ,ukilwić Uuby 
cie uajiep zego wykształcema, jakiego kraj 
udzielić niozu. 

Od lat dwudziestu Anglja uskuteczniła 
najiiiajnieuiuejozy — może — wyj-iłok, jti-
ki zanotowano w tych czasach. Zar*.uca'uo 
— może z pewną atuazjioecią — brak głębi 
wiedzy w Angl j i . Dziś zaś wszechnice an 
giel-kie wy dują jednostki w \ bitu-*, ua cecho 
vane i.-tolną i'<id)widualnośeią. 

Ongi — podobno — poznawano ab«ol 
wenta wszecłinicy oksfordzkiej po zniameru 
wanej wymowie i pojęciach zacofali) ch, d«i 
jących się -formułować w następujący 'po 
-ńb: „u szczytu ludzkości znajdują się lu 
$ ie, którzy ukończ) li uiiiwt-r>ytel w Oz" 
lord;:e. Reszta — 10 śmiuci''. 

W dzi iejszych czasach dzieje się ina 
crej. Prznsądy k!tn-owe znikły, a d«-cyduje 
•sartość jedno-rki. Dozwolone je#l również 
każiU* zapatrywanie po'il)czne, gdvż niemu 
to znaczenia na gruncie Oxfordu. f:d'ie gó 
rują zasadnicze zalety umysłowości brytyj 
skicj: 

rozionga i o Iroinośi. 
ShisznTe z dumą twierdzą profesorowie 

Oxfordu: 
„Flakon trwa, l ikier niekiedy zmienia 

rwój -nnak, lecz zawM/w lubować się nim 
można". 

Bul i . 

TRUP W WORKU. 
Krwawa zemsta gangsterów. 

K r o n i k a k r y m i n a l n a N o w e e o 
Torku no tu ie w y p a d e k , p r z e i m u t a ­
cy zgroza, k t ó r y s tanow i p r o w o k a ­
cje pol ic ii przez potężne o rgan iza­
cje g a n g s t e r ó w . 

P rzed k i l k u d n i a m i zna lez iono 
przed g m a c h e m po l ic j i n o w o j o r ­
sk ie j w Cent re -S t ree t w samocho­
dzie z w ł o k i meżczvznv , zaszyte w 
w o r k u , na k t ó r y m w idn ia ła k a r t k a 
z n a p i s e m : „ O o po l ic j i w N o w y m 
Torku. P rzesv łamv n in ie iszem 

>ectnego z w a s z y c h szn l c lów , 
k t ó r e g o p ros imy pozd row ić " . 

N ie ulega w ą t p l i w o ś c i , że ba rba ­
r z y ń s k i m o r d , k t ó r e g o of iara w opi 
«anv w v ź e j sposób dos ta rczono do 
po l i c j i , iest odpowiedz ią świa ta prze 
stepczego na osta tn ie , ba rdzo os t re 
zarzad7v=,nia szefa polic i i n o w o i o r 
sk ie i M u l r o n e y . Szef po l ic i i o t r zy ­
ma ł polecenie p rzep rowadzen ia sy­

s tema tyczne j w o i n v z o rgan i zac ja ­
m i g a n g s t e r ó w . \ V v k o n u i a c t o po­
lecenie. M t t l r o n e v nakaza ł p o d w ł a d ­
n y m s w o i m , w k a ż d v m w y n a d k u i>0 
de j rzanego zachowan ia sie g a n g s t e ­
ra zrobić bezzwłoczn ie uży tek z b r o 
n i . Rozkaz ten . w v d a n v w i n t e r e y e 
bezpieczeństwa ludnośc i n o w o i r r -
sk ie i , rozpęta ł w a l k ę na Ż Y C I C ł 
śmierć miedzy po l ic ia . a przes tęp­
cami . W ciaeu g r u d n i a zas t rze lono 
w t o k u t e i w a l k i C r ranes te rów ale 
i 2 po l i c j an tów s t rac i ło żvcie. 

O f i a ra os ta tn ie i zb rodn i g a n g ­
s te rów należała — iak sie okazu<e. 

także do świa ta nrzesteDczep-o. 
równocześn ie jednak wyshTpdwata 
się po l ic i i za w y n a g r o d z e n i e m . 
Cangs te r zy wpad l i na t r o p zdra cy 
1 sprzą tnę l i go. n a i p ^ w a i a c sie p r z y 
te j sposobności z po l i c i i . 

Wyprawa złodziejska fachowych jubilerów. 
Włamywacze przesortowali klenoty. 

Narciarstwo w Armj i Czerwonej. 

W W i e d n i u z ł ożv l i w ł a m y w a c z e 
n ie i i r zy je tnna w i zv te an tvkwarzt twt 
Z. G u e n f e l d o w i . W ś l i z g n ę l i sic oni 
do iego d o m u i u k r v l i , a następnie 
w ' a m a l i sie do nb i kac i i z l i k w i d o w a ­
nego m a g a z y n u m ó d . k t ó r y zna jdu­
je sic nad sk lepem jub i l e r sk im . W y ­
b iwszy dz iu rę w pod łodze , spuści l i 
sie przez o t w ó r do l o k a l u sk lepowe 
go. T a m o b ł o w i l i sie 

k o s z r o w n e m l k l e t n o t a m l 
z d a w n y c h czasów. M a i a c dosvc czp 
su. p r ze i r ze l i w s z y s t k o dok ładn ie 
zabra l i rzeczy t v l k o n a p r a w d ę w a r . 
tośc iowe, a d rob iazg i zos taw i l i na 
młe i«cu . 

Po skończen iu r o b o t y w v c o f a b 
sie ta sama d roga i w v s z l i 7 r lomt ' 
n n n r»o o twarc i t t b m m v . W H m a 
nie mus ia ło bvć o d d a w n a AOHRRF 

n r z v g o t o w a n e . ^ l cd7 t" 'o , ^ ' k a ^ a ł o 
że s p r a w c y zna l i n i c t y l k o p lan do­

m u , ale dok ładn ie o r i e n t o w a l i sie w 
r oz l okowan iu t o w a r u w sklepie Z 
ladv i gab lo tek zabra l i 120 s ta rych ' 
pierścieni, k o b roszek, ł a ń c u c h ó w , 
k o l c z y k ó w i i nnvch z ł o t vch g a r n i ­
t u r ó w oraz k l e i n o t v oddane f i f m t e 
a n t v k w a r z a za p rocen tem w k o m i s . 

Po w y d o s t a n i u sie do p r ó ż n e g o 
loka lu po f i rm ie m o d r ' a r s k i e j . w ł a ­
mywacze p r zeso r t owa l i d o k ł a d n i e 

jeszcze raz s w ó i b " \ 

O r z e k l i w idoczn ie , że pewne zabra ­
ne p o c z ą t k o w o rzeczr też p r 7 " d « t a -
win ia ma ł a war tość abv n iemi o b c a 
żvć swoie sumienie, wiec i w n r ł s c i l 
ie na podłodze. Z a t a r l i p r z v t f m 
wszelk ie ś ladv. nie pozostawia tac 
0 0 snbie żat lnvcb d r o b i a z g ó w W ł a ­
manie zauważono po o t w a r c i u skle 
ou. w nare godz in po u lo tn ien iu sie 
s p r a w c ó w . 

Zwycięstwa szczepu Meosów. 
M a h a r a d ż a A l w a r u czeka n a posiłki. 

W e d ł u g os ta tn i ch doniesień 2 I zie mus i bvć o l b r z y m i a , pon ieważ f i 

Władze sowieckie przywiązują wieiką wagę do rozwoju narciarstwa, zw ki zeza w szere 
(;ach armj i i udzielają mu ogromnego poparcia. Na zdjęciu pa:roi Czerwonej A r m j i . 

B o m b a j u , sy tuac ja w p i o w i n c j i A l -
war iest n i ezwyk le poważna . Z b u n ­
t o w a n y m u z u ł m a ń s k i szczep M e o ­
sów odznacza sie n i e z w y k ł a b i t no -
ścia. co iest z rozumia łe-ze w z g l ę d u 
na f k t . że wś ród n ich wa l czy 

przesz ło 2 .000 b v l v c h żo łn ie rzy , 
k t ó r z y w szeregach a r m i i ang ie l ­
sk ie j przeszl i n iemal ca'a w o i n c 

na f ronc ie z a c h o d n i m . 
Meos i pob i l i na g łowę oddz ia ł y rzą­
dowe , z a d a \ i c im d ruzgocąca 1 
k r w a w a k ieskę. 

Poc iąg , w iozący Ich n iedob i t k i 
do A l w a r . naieebał p rzed miast*.m 
na m inę . ood łożona przez p o w s t a ń ­
ców i wyleciał w nowie t r ze . T.łczba 
zab i t ych i r a n n y c h nie iest ieszcze 
dok ładn ie znana, ale w k a ż d v m ra» 

ła w y b u c h u 
była bardzo znaczna. 

M a h a r a d ż a A l w a r u nie chce iesz 
czc rozpocząć o f e n z v w v przeć w -
ko p o w s t a ń c o m , pon ieważ czeka ttai 
posi łk i b ia ł ych wo tsk ang ie l sk i ch , 
k t ó r e w sile óoo ludz i o iecbotv i 4'X> 
k a w a l e r i i oraz 2 aut pancernych m a 
ia p r z y b y ć z D e l h i . 

Bole w żołądku AcUkattle w dorku ob* 
ttrukcje. gnicie w khzkach. złe trawienia 
bóle głowy, ontożony lezyk. blada cerę, 
larwo u îmnć. stosutac naturalna wode g rzka 
„Franclwka-Jozela". biorąc wieczorem orzed 

udaneni się na spoczynek petns szklanki; Za­
lecana przez lekarzy. Źadac w aptekach I droz. 

J . S T R A N G M O R R I S O M . 

Piękne dziewczę z „Taorminy" 
u 

P o w i e ś ć . 

STRESZCZENIE POCZĄTKU. 
Urzędnik bankowy W Londynie otrzymał ̂ 4 

iwi-^u doorego zitaiomec" Lov-iy.*g.i ma i >ne-
go Żeglarza który cale lata si-cJzał aa podró­
żach norsk ch. zaproszenie, aby wzul udztal w 
titkawej wł prawie podczas wakacyj Ictułch. 

Po spotkania w pociągu obaj wsiedli w nalej 
zatoce sikockiej do «<-htu ..Skua"1 I poiechaU 
do Utlzsl, lutaj Lowry od starej rybaczki o-
trzymał stara szkatułkę z roku Iti9u z pergami­
nowym dokumentem, zawierającym opla miej­
sca, gdzie z-rtonal hiszpański okrtt ze zlotem 

Niebawem zauważyli ścigająca teł) n«oto-
rówkc- której właściciel zażadat od nlcn od­
danie pergaminu, grożąc zatopieniem Jachtu 
Z trudem udało Im sie ue>ec przez niebez­
pieczne ruiny skalne do spokonej zatok! 

• • • 

Skrzywi łem sic. 
— Nie mam nic przeciwko te} roił. 

ale prawdziwy majtek pozna zaraz z 
Jakiej testem srlmy. 

— Nonsens — odparł L o w r y . — 
wystarczy że pan będzie mówi ł gwara. 
' leżeli pan trafi na górala, to ani pan 
\gt> nłe zrozumie, ani on pana. 

Wstałem, poprawiłem ogień w płe-
ku i wvłrz«'iłem na pokład. 
— Jaik tam z pogoda? 
— Chmurzy sie Nie dz iw i łbym się. 
bv Drzv«zła zmiana. 
-owrv dotknął barometru. 
- Zbliża sie porównanie dnia z no-
zreszta trudno żeby ciągle śwłeci-
>ńce. 

Odzie i k W v zgub ;1 :<mv łódkę? 
A n^awda' Niech b e d ' ' * : M N 
- W c7->$ic b^owani?-. N a resz 

ZKoda? 

P r z e k ł a d a u t o r y z o w a n y . 

Kiwnąłem głową. 
— pw&cunt, icżoli pan słe rde oba­

wia, że ja pana skompromituję. 

ROZDZIAŁ V I I . 
Na drugi dzień zaczęło nam się nu­

dzić bo ze względu na odp łvw musie­
liśmy czekać z wyjściem na morze do 
późnego popołudnia. Słońce nie świeci­
ło i było chlodnawo i wi lgotno. Przy 
takiej pogodzie człowiek pracujący" 
skarży się na duszrość. a próżuutacv 
na chłód. Zabijaliśmy czas. gawędząc 
leniwie w kajucie, lub przechndzając 
się po ciasnym pokładzie. Bezczynność 
działała nam na nerwy. W południe 
słonce próbowało przebić się przez 
chmury, ale o drugiej zwyciężyła le­
s iu ma pomroka. Kiedy wreszcie Lo­
w r y zabrał sie do odwiązywari ia ra-
band i oznajmił, i e czas nam w drogę, 
odetchnąłem z ulgą. 

Wychodząc na morze z wąskiej za­
toczki obejrzeliśmy się leszcze na by ­
ka. pasqccgo się na żw i rowatym brze-
yu. Miałem wrażenie że zrobiło mu sie 
nas żal. W każdym razie zarvczaf nie 
tak groźnie jak zwyk le , ale Jakby 
melanchol i jne. 

Odp ływ niósł nas lekko i szvbko. 
W połowie drogi do Fladdy minęliś­
my wiuskę nadbrzeżna i po raz pierw­
szy przeszło od tygodnia usłyszałem 
glosy inne. niż nasze. 

Noc była dziwna. To z rvwa ł v się 
kapryśne podmuchy wiat ru, to zapada­
ła głęboka cusza. Ale 00 północy uspo­
koi ło sic zupcłn :e i spadła taka gęsta 
mgła. t e z pokłudw «ie bytlo w i t k £ 

szczytu masztu. Później powiuło z za-
tlu>du i zaczaj kropić lodowaty desz-
czyk. A tm łSicra wyjaśniała się iniej-
scaiini 1 mogliśmy rozróżnić dalekie 
świat ła L o w r y był niespokojny 1 me 
sełtodził z pokładu Mówi ł że wypró-
bowuje nowy takelutick. aJe widzia­
łem, że boi się HK-pcwno' pogody ŁS-
eliodni wiatr przestał duć tak samo 
na«le. jak zaczai i żagle opadły Koło 
nas 1 nad nami przesuwały sie w e l k i e 
ławice mgły, które p rz \b ie ra lv cz jsa-
nu niepokojuce pod:.b cństwo do laUu. 

Płynęły leniwie nużące nudźmy. 
ZmieiMia atm.isieTa w y w o ł y w a ł a w 
nas osłabienie poczucia rzeczywistości. 
Musiałem wkońcu wpaść w stan pół-
snu bo pamiętam że każdy szczek, czy 
zgrzyt takelui.ku, ruzd/ier ttiacv ciszę, 
szarpał mi nerwy. Kuter unosił s;ę w 
dizrw nej substancji. z łożona z nieba, 
morza 1 nocy. Co chwila iakiś ostrzej­
szy odgłos budził mnie 1 odrętwienia, 
ale potem znów wracałem do tiiema-
terjainego świata, w k tórym prugnitnie 
snu walczyło z jakaś niewyraźna oba­
wą. W tych momentach otaczające 
przedmioty uciekały ode mnie w jakaś 
mętna dal i pragnąłem gwałtownie za­
pomnieć o wszystkicm i uto:iać w tx l -
męeie niepamięci orzed która jesjr.ocztś 
nie się wzdragałem. 

L o w r y pociągnął mnie za rękaw 1 
ocknąłem się zupełnie Ciemne morze 
pilśni pokład sztywne I w . ociekającej 
wodą żagle, wszystko to stało się a k k 
wu rzecz>wistością. Doszedł mnie >go 
g»os Powiedział, dokąd zdrvfowal iśmv, 
w tej białej pomroce i kazał mi stanąć 
na czatach to on zgruntuje dno. Byl iś­
my prawdopodobnie niedaleko ( ia rwe l -
hchu. 

Wstałem, prostując zesztywniałe 
członki L o w r v wziął ołowiana sondę, 
posmarował tłuszczem i spuścił do 
wody. Zwoje l iny odwi ja ły się strasz­
nie długo. Kiedy ciężar opadł na dno. 
Lowry ją wyciągać linę powol i , bez 

pośpiechu, długiem! rzutami reki. Jak 
rybak. W świetle latarki elektrycznej 
zobaczyliśmy na tłuszczu powlekają­
cym sondę, szara masę. 

— Muł — rzekł.— Wszystko w po 
rządku. 

Poczem zeszedł nadół ugotować ka­
wy, do której zjedliśmy sucharów i se­
ra. Posiłek ten sprawił , że odeszła nas 
senność 1 poczułem sie pełen dobrvcl i 
myśli . W trakcie rozmowy zapytałem 
Lowrv"ego jak daleko zapuszczał sic 
ia s w o m statku. Nie zdz iwi łbym s i c 

gd \by nu odpowiedział, że przepłynął 
Atlamtyk Ale nie. l)osvć dochodowy 
zawód autorski przykuwał sfo do brze­
gów. Mia l etacie kłopoty 1 korektę 
Ale raz zapuścił się aż do Arcachon. a 
i/Statmej jesieni do Lofotów. krainy 
Knuta Hamsuna, edzie zabawił do 
pierwszych śniegów. Wytęsknmnej krai 
ty . . . Ale i w West Higllands czuł sie 
dobrze. Ta część wybrzeża bryty jsk ie­
go jest najgościnniejsza i bogata w 
bezpieczne przystanie. 

— Nan)bił pan chyba znaiomoścl w 
tvch str(»ia-.h? — zapytałem. 

Nadpłynęła duża lala, zakolebała 
Łtatkiern i uciekła. 

— Znaji>mości?l — powtórzy ł po­
wol i L o w r y . — Jestem zakochany. 

W czterech ścianach słowa te spo 
wodowałyby nieznośne napięcie. Tu 
jednak, w bezkształtnej szarości nocv. ' 
rozproszyły się bez żadnego echa. Zdu­
miałem się. lecz nie poczułem się za­
kłopotany. L o w r y milczał chwilę, wpa 
trując sie w ciemne morze. Nagle za­
czął mi opowiadać wszysrko od począł 
ku. tak szybko i z takietn przejęciem, 
że nie wierzy łem własnym uszom, że 
to jego słyszę. 

Pewnej nocy w trakcie powrotu z 
Barry wiatr porwał mu którąś małą 
reję. 

— Uszkodzenie by ło niewielkie 
ale nim je naprawiłem, poczułem się 

takł zmęczony, że odeszła ml ochota 
do dalszej żeglugi Miałem Jeszcze 
przed sobą do ośmiu mil drogi. Odvby 
nie silny wiatr, by łbym stanął na mo­
rzu i poszedł spać. Ale ponieważ to 
hvło niemożliwe, postanowiłem schro­
nić sie do zacisznej zatoki koło jednej 
z wysp oddalonej o parę mil. P r z \ b i ­
lem tam o świcie. Wejście do zatoki 
bv ło od wschodu i wyglądało bezpie­
cznie, chociaż w rzeczywistości Jeży­
ło sie skalami wymagajucemi nadzwy 
ezaj ostrożnej żeglugi. Wpłyną łem led-
riak szczęśliwie, zarzuciłem kotwice o 
ćwierć mili od brzegu i poszedłem 
spać Bvłem tak zmęczony, że ledwie 
trzymałem sie na nogach. 

„Nie upłynęło nawet pleć minut, 
gdv nagle gwał towny wstrząs wy rzu ­
cił innie z kojki. W pierwszej chwi l i zda 
wało mi się. że mi się to przyśni ło, 
ale zaraz zerwałem się I wybiegłem 
na pokład. Z południa dęła silna w i ­
chura — prawdziwa letnia wichura — 
i morze burzyło sie tak potężnie, że 
zwvk ł v statek rybacki znalazłby się w 
wielkiem niebezpieczeństwie Nigdv Je­
szcze nie zdarzyło mi się bvć świad­
kiem takie? nagłej zmiany wiatru. Kari 
cuch kotwicy ciągnął się Już luźno po 
drie. Katalnie dałem sie zaskoczyć I 
aż mi sie zrobiło wstyd przed samym 
sobą. LMście zatoki wyglądało łak led-
na masa zbałwanionej plany, wrace j 
nad niewidocznemi skałami Perspekty­
wa przepłynięcia przez ten kocioł na­
pełniła mnie trwogą*'. 

L o w r y urwał, społrzaf na świat ło, 
które zamigotało z oddali, potem na 
?egar i cłagnął dalej : 

— Svtuacfe hvła szkaradna. ..Skua" 
kołysała się silnie, ale cicźar łańcucha, 
zwieszającego słe z dzioba utrzv*ny« 
A 'ał tą w pewnej równowadze. Mr> 
\'*em spuścić łeszcze druca kotwice, 
ehncłoż. t»dyhv wichura leszcze %\t 
wzmogła by łoby ze raną kłen«;ko. 

' D . c n J 
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lis ze stoły. 
t y c i e W a r i z a w y w R i l f t c u 

w i e r s z a c h . 
Przenoszenie lotn iska z Mokotowa ha 

Okęcie dobiega końca. O i le nić zajdą prze 
e/kody nieprzewidziane, w r. 1934 pole Mo­
kotowskie będzie w cułości opuszczone 
przez lo tn isko, a Okęcie w pe łn i u ruchomio 
ne. Okol iczność ta zmusza już dzisiaj do 
Mczegółow«.-go zajęcia się sprawą dojazdów 
' io lotniska na Okęciu . Jesi to sprawa du­
żej wagi , gdyż Ui leży znaleźć najdogod 
'niejsze rozwiązanie połączenia pola wzlo 
tów z centrum miasta. Za nnjważ-i icjszą 
dio j ię do wykonania uważa się połączenie 
p e r l u wojskowego, od strony u l . F i l t r owe j . 
L'ioł»j ta jeat naj łatwiejsza do wykonan ia , 
ponieważ biegnie przoz grunty państwowe, 
m ie jsk ie j , lub wie jsk ie j własności. Byłoby 
pożądane. aby d ro ta ta nie była w przyszło 
sci bezpośrednio zahudowana. lecz biegła 
w pasić zieletieów o obu- t ronnej szerokości 
po 100— $50 me' rów obok jezdn i , przeznti 
czonej wyłącznie dla n ic l iu samochodowe­
go, ma być jezdnia dla innych rodzajów 
ruebu kołowego oraz chodn ik i . Drugą, 
również, p i lną, jest Ludowa części drogi 
okrężnej , łączącej pert woj kowy z cywi l ­
nym Obie drne i win'ny być zbudowane w 
roku 1933, między in . ze względu na to , że 
wobec zdobycia w r. 1032 1-ej nagretb 
przez polska ek ipę w Rer l in ie . Pobka rou-i 
isorstini/.ować w roku 1934 „Micdz>narodo 
we zawodv samolotów turystycznych' ' (chał 

* • * 
Publiczność wnrsz.nwskti będzie m i : ła 

'po»obnocić zapoznać sie z dwojg iem wyb i t 
Dych artys'ów • i i i i uń -k i r l i . I 'un George--
' ieorgescu dy rek to r ouery w Bukareszcie. 
/ t i . i ' , \ dyrygent , poj>rowad/.ił koncert sym-
fnnie/.ny w F i l i i . i nnon j i . l \ u u Pia Iirerasu 
n i i . p r imadnmia opery w Bukareszcie, zosta 
łu zaangażowana do opery war z t iw-k ie j na 
•iwa przedstawienia i śpiewać będzie w 
. M.-i ' ' l ' ie Bu t te r f l v ' ' j w r i ję ty tu łową oraz 
rolę G l ldy w „ B i g o l c t t o " . K r y t y k a w Wic 
dn iu . Bukareszcie. Pradze. Parvżu i w in ­
nych miastach, gdzie p. Igorasanu śniewaba 
nu koncer tnrh lub w oper /e , wy raz i ł a się 
Sardzo pochlebnie o głosie rumuńsk ie j śpie 
•vnrzki. 

* * * 
Na 1 grudnia dział ruchu kołowego wy 

działu przemysbnwffo magi«lratu mia ł zare 
iestrow: 'n\ch 2.169 dorożek s»iniochodo-
wvch. W ciągu erudnia przebyło 35 doro 
i ek . ubv ło 2. W 'e« sposób na 1 stycznia 
ewnnych by ło w Warszawie 2.202 dorożek 
^ roochodowych , o 10R m n i e j . 'niż. w t ym « n 

mym czasie roku ubiegłego. 
* * * 

Mu>sA;ińcy u l . P iękne j w Warsz .w ie 
' tw ie rdz i l i onef<?»ijszego ranka, że w endnw 
ny sposób w cia'/u nocy zmien i l i nacie 
«wnie a d r c y . Oto nrzcz noc usunięto w i -
-Z.Bce na rogach tabl ice z napta-m u l . P i rk 
na i zawie-zotio nowiu tk ie z nanisem u ' 
Piu-a XT. Stało się ' o w myśl uchwały R» 
riy M ie j sk ie j o przemianowaniu tej»e ulicv 

K R A T E C Z K I . 

M l e k o i w o d a . 
Dobry zarobek. 

Chętnie wyjeżdżam z Łodzi. Przecież 
to n.e jest miasto, w którem człowiek 
s.edzi z przyjemności. To jest miasto w 
którem człowiek z człowiekiem nawet 
porządnie dogadać się nie może. Spoty­
kam np znajomego i nawiązuję z nim 
rozmowę: 

— Czy dużo pan podróżuje? 
— Kto? 
— Pan. 
— Ja? 
— Tak ! ' 
— N.e. 
Łodzianie wogóle są dziwni. Gdy 

właśnie wyjeżdżałem z Łodzi, przy kasie 
kolejowej stal przede nmą jak.ś gorć, 
zdenerwowany i mówi ł : 

— Proszę mi dać bilet trzeciej Hasy 
na pośpieszny do Krakowa, tylko pręd­
ko, prędko, panie drogi ! 

— Ma pan czas — mówi kasjer. — 
Pociąg pośpieszny do Krakowa odcho­
dzi za dwie godziny. 

— Ładne porządki — oburza się pa­
sażer. — Pociąg pośpieszny i dopiero za 
dwie godziny! 

W czasie jednej z ostatnich podroży 
spotkałem w wagonie Belgijczyka, który 
K ardzo chwalił sytuację w Belgj i . 

— U nas w Belgji — mówił - • nie­
ma zupełnie bezrobocia ani kryzysu. Lu­
dzie poprostu pływają w złocie... 

— No, a pan ? 
— Ja, niestety nie umiem pływać. 

KOMR1NATOR. 
Szymon S?kudlarek zam. przv u l . 

Brzezińskiej Nr. 16. handluje mlekiem 
Ostatecznie można triu to wybaczvć. Je 
den sprzedaje wódkę, drugi mleko. A k 

Szkudlarek chociaż sprzedaje mlekio, 
nie lubi sam mleka i chce ludzi od 
mleka odzwyczaić. Zamiar ten wprowa­
dził on w czyn w sposób zgoła oso­
bliwy. Dolewał mianowicie do mleka 
wodę i to w stosunku pół na pół. Ten 
system przyjął on zapewne od tego spry­
ciarza, który kiedyś wyrahiał pasztety 
z języczków słowiczych. Ponieważ same 
języczki byłyby za drogie, robił on pasz­
tet pół na pół z koniną: jeden koń i je­
den 'czyczek słowika. 

Ostatecznie od wody nikt nie umarł 
j komb racja Szkurilarka dolewania do 
trzech Hlrów mleka trzech l i t rów wo­
dy nv>e<aby być prowadzona przez dłuż 
szy c n ą gdyby nie to, źe ludzie u-
narli się aby mieć mleko pełnoirułte 
To tak jak nałogowy p i jak wol i pić 
czysty spirytus, niż . 45 proc. wódkę. 
Szkudlarek produkował swoje 50-cio-
procenlowe mleko ku wielkiemu swemu 
za dowr leniu, aż wpadł, Spisano mu 
protokół i poc ągnięto do odpowiedzial­
ności, zarzucaiąc Szkudlarkowi, że przy. 
zwyczaja ludność do picia wody. Wia­
domo, że z picia wody nikt nie ma żad­
nego pożytku: An i ten, kto pije. ani 
monopol państwowy, ani handel, no sło­
wem — nikt. I tu nagle taki sobie jakiś 
Szkuclłarck prowadzi propagandę wo­
dy, jakgdyby bvł dzierżawcą jakichś źró­
deł, czy v/szvstkich studni łódzkich. 

Sąd Grodzki skazał Szymona Szku­
dlarka za fałszowanie mleka na 30 zło­
tych grzywny lub 3 dni aresztu. 

I le wody będzie musiał teraz Szku­
dlarek dolać do mleka, aby „odbić" sr_ 
bje tę stratę? K to obliczy, niechaj m i 
da znać. Terzy K r z e c k l . 

CZTERY OFIAR* LOKOMOTYW* 
Krew na torze kolejowym. 

Pacjent z cegłą w ręku. 
Perypetje lekarki . 

Z Częstochowy donoszą: 
Są pacjenci, że na sam dźwięk ich 

nazwiska l e k a r z a oblewają zimne poty. 
Bardzo ciężkie, niemal dramatyczne 

przejścia m.ala doktór-okulistka p He 
leną Polak z Jedną ze swoich pacjentek 
Rózią Nircnberg, zamieszkałą przy u l . 
Warszawskiej 84. 

Jakiego rodzaju były siosunki mię­
dzy doktorką a pacjeniką, łatwo osadzić 
z tego, że epilog ich rozebrał się w 
Sądzie Grodzkim. 

19 U t n ą R. Nirenberg postawiona 
była w stan oskarżemia o to,- że Stała ed 
trzech miesięcy napastowała p. Polak 
i pod groźbą zabicia jej 

wymuś ala bezpłatne leczenia. 
Nie ogran czając się do samych gróźb, 

miła ta pacjentka dr. Polak pewnego 
dnia pokrajała szyld, drugiego zaś wy­
biła szyby, a były i takie, że Nirenberg 
składała wizyty w mieszkaniu dr. Polak 
z potężną cegłą w reku, zapowiadając, 
że ma naszykowane kamienie do rozbi­
cia głowy doktora. 

Sędzia po wysłuchaniu zeznań kilku 
świadków, skazał1 oskarżoną ta jeł 
oburzające postępowanie w stosunku dó 
lekarki na 4 miesiące więzienia. 

P r a c o d a w co! P r a c o w n i k u ! 

Ukazała się książka 

Ustawodawstwo 
Pracy 

w opracowaniu sędziego L. Lewandowskiego, 
uwzględniające 1 najnowsze Orzecznictwo 
Sądów. Zapoznanie się z treścią uchroni cię od 
wjelu niespodzianek i to nieraz dość przykrych. 

Wydawnictwo Knicirarni Łódzkiej „CZYTAJ" , 

UL. FHEZ. NARUTOWICZA 2. 

Z Poznania donoszą: 
27-lętn; Paweł Wiśniewski z Krusz­

wicy i 26-Ietni Władysław Stachowiak 
z Mątew pod Inowrocławiem, idąc to 
rem kolejowym na szlaku Inowrocław -
Kruszwica do pracy, nieoględnie prze­
chodzili przez tor kolejowy w chwil i , gdy 
nadchodził przyśpieszony pocąg towa­
rowy. Jeden z robotników, Stachowiak, 
został przez pociąg 

doszc zętnie zmiażdżony 
i poniósł śmierć na miejscu; Wiśniew, 
ski doznał złamania podstawy czasz­
k i i okaleczeń całego ciała. Zwłoki Sta­
chowiaka, który os erocił żonę i drobne 
dzieci, zostały przewiezione do kostni­
cy szpitala powiatowego w Inowrocła­
wiu. — Wiśniewski, którego również 
przeweziono do szptala, walczy ze śm ;er 
cią Winę za wypadek ponoszą nieszczę­
śl iwi robotnicy sami. 

* • • 
30 - le tn i handlarz Józef Kowalski z 

Inowrocławia, zam. przy ul św. Krzys-
kiej, chcąc zaoszczędzić na bilecie, wsiadł 
w Janikowie na pociąg towarowy jadą­
cy do Inowrocławia. Na stacji kolejowej 
w Inowrocławiu jednak 

pociąg n e zwalniał. 
Kowalski przed wjazdem na dworzec 
zeskoczył z wagonu, lecz tak nteszczęśli 
wie, źe wpadł pod koła pociągu, któ­
re obcięły mu prawą nogę. Poza tem 

Leszcze nieszczęśliwy handlarz odniosą 
iczne cięższe obrażenia na głowie i ca, 

łem ciele. — Przewieziono go w sta' ie 
bardzo groźnym do szpitala powiatowe­
go w Inowrocławiu. 

Na przejeżdżające przez stację w Ino­
wrocławiu pociągi węglowe polują l.cznj 
„odbiorcy taniego węgla", którzy swój 
niebezpieczny proceder uprawiają tu od 
długiego już czasu Nie zapobiegają 
temu dość surowe przepisy kolejowe i 
stróżowanie na torach, licznych uzbrojo­
nych stróży kolejowych. Proceder kra­
dzieży węgla nadal trwa w najlepsze. 
Dość często zdarzają się przytem nie­
szczęśliwe i nawet śmiertelne Wypadki, 
wskutek nieudałych skoków na pędzący 
pociąg, i 

po zTzoeen iu węgla z wagonu. 
Tak też onegrlajszej nocv 28-1™ni Mak. 
symfl jan Jagielski z Inowrocławia, z 
ki lku towarzyszami wyprawy tx> wetrie! 
łkoczył na przejeżdżający pociąć wę-
odowy. jednak chybił w «knku i ześlizgnął 
się pod koła, które odcięły mu prawą 
nogę pon źej loolana. W t m o ł t o w a r f T S Z C , 
obawiając się o własną skórę, vbieg't. po 
zostawiając Jagielskiego wła.sn»mu lo­
sowi Po dhiższrm cza«'e natrafiono na 
nietrrzytomnetro la<rielskiero i w stanic 
bardzo ciężkim rwzeweziono <ro do szpi­
tala powiatowego w Inowrocławiu 

-a :o:x— 

NA 2 9 I POL ROKU WIĘZIENIA 
skazano bandę fałszerzy. 

Z Sosnowca donoszą: 
Wczoraj w sądzie okręgowym w Sos­

nowcu zapadł wyrok w sprawie b u n ­
dy fałszerzy 5-złotówek pod wodzą Ja­
na Karbownika, mocą którego Jan Kar-
bownik skazany został 

na 7 lat więzienia 
z pozbawieniem praw publicznych i oby­
watelskich praw honorowych na prze­
ciąg lat 10, Mordka Szwarcbard na 4 
lata więzienia z pozbawieniem praw na 8 
Wojciech Niewiara na zamknięcie w wię­
zieniu na przeciąg lat 3 z pozbawieniem 
praw na lat 6 , Stanisław Mosurek aa 
2 lata więzienia z pozbawi miem praw na 
lat 6 , Józefa Mosurek, Julianna i Zcfja 
Niewiara, Jan j Marjanna Sień i Andrzej 

Furgalińakj na półtora roku z pozbrwie-
niem praw aa lat 5 , zaś Dawida Majlo-
cha Szporna sąd skazał na 2 lata wic., 
zienia z pozbawieniem praw na przeciąg 
lat 5. 

Ze względu na dotychczasową nieka­
ralność oskarżonych, sąd postanowił Ju-
Ijannie i Zof j i Niewiara i Janowi i Ma. 
rjannie Bień wykonanie kary zawiesić 
na przeciąg lat 5 . W motywach sad 
wziął pod uwagę, że Jan Karbownik* 
Mordka Szwarcbard i Wojciech Niewia­
ra byl i już uprzednio karani. 

pierwszy za fałszerstwo, 
pozostali za puszczanie w ob eg falsyfi­
katów i dlatego karę im odpowiednio 
zwiększył. 

-x:o:%-

$*IERC ZA SZKLANKĘ PI W A* 
Aresztowanie restauratora. 

Z Torunia donoszą: 
Jadłodajnia przy ul . Prostej 8 0 była 

miejscem napozór śm.esznej awantury. 
Wieczorem przybył do niej „na piwko'' 
Fauk Leon 28 lat, żonaty, zam. przy ul. 
Wodnej. Poprosił o p iwo ; gorzej by­
ło jednak z płaceniem. Kiedy gospo­
darz zażądał należności, Fauk niezado­
wolony ze zbyt wygórowanej ceny, od 
mówił zapłaty i zostawiając piwo na ato­
le zamierzał 

lokal opuKc.ć. 
Gospodarz oburzony odmową zapła­

ty dobiegł wychodzącego gościa i zadał 
mu w głowę kilka uderzeń gumową pp4-
ka. Fatalne skutki wojowniczych wyczy­
nów gospodarza niedługo (kazały nai 
siebie czekać. 

Pobity dnia następnego zakończył 
swój żywot. 

Jak stwierdzono, śmierć nastąpiła 
wskutek silnych uderzeń. 

H . G A R N I E R . 

Gdy przychodziła do mnie, byia bla­
da, wądą dziewczyną, o oczach, jak toń 
lagun. Oczy te pożerały cala jej śc':ągłą 
twarzyczkę, ożywioną wieczorem płomień! 
uoni wypiekami na policzkach. Trudno! 
było uwierzyć, że liczyła już dwadzie-cia 
Uzy lata, tak bardzo była wątłą. T t h u c j ł 
od niej melancholijny smutek, nawet wów 
czas, gdy się uśmiechała. Nieśmiała, mil­
cząca, zajmowała miejsce w garderobie, 
wyciągała najjarstek i i g ł ę i zabierała się 
do cotygodniowego naprawiania bielizny. 
Marysia, tęga. wesoła i gadatliwa M a ­
rysia, moja służąca, nie darzyła ją zbyt 
nią sytr.patją, bowiem nic n e opowiadała 
nie zajmowała się plotkami, które tak lu­
biła tamta. D la zdobycia względów M a 
ryst wystarczyłoby żeby Balbina zajęła 
?ię rozmową o „nowinkach" .. Och ' bez 
złośliwości, jedynie dla ubarwienia mono 
vonnej taśmy d n i . 

- - Jak ktoś tak chodzi od domu do j 
domu, jak pani, — mówiła zaciekawiona 
Marvsia, — nasłuch?, się przynajmniej 
różnych rzeczy, prawda 

Daremnie jednak wyczekiwała jakich 
zwierzeń od Balbiny Vignerot. Balbina 
nie ..roznosiła" plotek. Zamyślona i jak­
gdyby zamknięta w sobie, zwracała na 
ludzi 1 rzeczy spojrzenie bierne, obojętne 
lub smutne, które zdawało się nie przyj­
mować wrażeń żadnych. 

— A co s"ę tam dzteie u kokoty z 
naprzeciwka^ — pytała niedyskretna M a 
rysia, — Chyba w i e pani coś o tern, sko­
ro tam chodzi do szycia?.. Podobno ma 
•2CZOtkT, oprawone w złoto, i iest r-\ u-
trzyr..?niu żonatego człowieka? 

Ba ł lĄ re obce były te sTczenćiły. 
Chcą" rJogndzir Marysi, p a ł o w a ł a przy­
pomnieć sofcie szciesoły umeblowa^i.i 

- T a n d y sa żóhe. Zda'« sie... 9 mo 
że r żowe? .. Już nie pamiętam!... 

— A łóżko) •— nalegała ciekawa ku 
moszka— szerokie pewnie, co? 

Pytanie to zaskoczyło Balbinę, ić'-
ko? N ie zwróciła nań uwagi. Zaięia 
własnemi myślami, nie widziała otoczenia 
mnyc i M a r v - a , rozczarowana, o j^ala la 
się z pokoju, wzruszając ramionami. Jakaś 
lupokrytka czy też jędza, ta szwaczka I 
Nawet podczas jedzenia, niczego od niej 
wyrwać nie było można. A zresztą, dużoj 
tam jad ła! Gdyby jej nie podano deseru, 
nawelby tego nie zauważyła! Szybko 
nasycona, składała serwetkę i spoglądała 
w dal, jakby zatopiona w widoku osób, 
; rzeczy, znanych tylko jej samej. 

Ożywi ła się trochę, gdy zagadnęłam 

— Czy ma pani jeszcze rodziców? 
Nagły rumieniec oblał jej policzki. 

Spuściwszy oczy, odpowiadziła mi gło­
sem, którego nie zapomnę nigdy: 

— M a m już tylko mamę. 
Mamę! .. W tem jednem słowie było 

tyle wyrazu, tyle tłumionego uczucia, iż 
zdawało się, że wymawia je, modlitewnie 
składając ręce. Odkryłam drogę do jej 
serca. Odtąd, ilekroć chciałam przerwać 
jej milczenie, zagadywałam ją : 

— Czy odebrała pani jakie dobre wia 
donWci z domu? 

„ Z domu", t. j . z odległej wioski w 
Owemj i , gdzie mieszkała p. Vignerot. 
p r o w a d z ą c życie spokojne, otoczona po­
wszechnym szacunkiem. N ik t zasłużyć sc 
bie nie mógł na większy. Balb'na opisy­
wała matkę w słowach najczystszych V naj 
p'ekniejszych. Owdowiawszy w młodym 
wieku, zacna kcb feta całkowicie poświeci 
ła sie swej dzieciarni, żyjąc tylko dla 
niej, Nie gardziła żadną pracą, byle ty l -
'ro dostarczyć dz 'eciem trochę dobr ibytu. 
Wynajmowała się do pracy w farmach, 
a wstając o świcie, przed póiśnem do za 
'ęca, z n a i e ł n w a ł a jeszcze dość czasu, by 
o p r z M n a ć c l i m nanr.awić ubranie i wsu­
nąć i»ki smakołyk cln Jcoszvr7k3 dz iec i 
przed wv>łan'em ich rln szkoły. 

Bracia moi i ja byliśmy najstaranniej 
ubranemi dziećmi w szkole. T o też matkę 
;zaniłją wszyscy. 

Wygłaszała to z r*>dniesionern czo­
łem, z dumą. jakgdyby na nią spadała 
cząsteczka powszechnego uznania Z po­
dziwem przyglądała się temu dziecięcemu 
zrozumieniu matki i naturalnej z tego po­
wodu dumie. 

— W niedzielę wszyscy razem wy­
bieraliśmy się na wspólne wycieczki. Z a ­
bieraliśmy z sobą podwieczorek — chleb 
biały z miodem, jak ludzie bogaci. Spie-
waliómy przez całą drogę, wracając do 
domu. N ik t z dzieci we wsi nie miał tak 
pięknej Gwiazdki , jak my. Chodziliśmy 
spać wcześnie dla zaoszczędzenia świa­
tła. Niekiedy zasypiałam na kolanach 
mamy. N ie poruszała się, żeby mnie nie 
obudzić. Jakże mi było dobrze i ciepło 
przy mamie. 

Skarby wspomnień lat dziecięcych, 
które opromieniają i upiększają całe ży­
cie. Zapatrzona w przeszłość swoją Bal 
bina zrywała listki wspomnień, jak płatki 
kwiatów. W wiclkiem mieście, gdzie była 
obca "i samotna, jak wiele innych kobiet, 
utrzymujących się z ciężkiej pracy bez na 
dzfei pqprawy losu, niewinne radości jej 
dzieciństwa dotrzymywały jej towarzy­
stwa, zapełniając jej życie. By ło widocz­
ne, że niczego więcej nie pragnęła 

— Wy jdze pani zamąż, panno Balbi 
110, będzie pani miała własne dzieci. 

W y r a z k k u występował na jej wy­
nędzniałej twarzy: 

— Ja? O. nigdy, proszę pani ! 
— Czy obawiasz się mężczyzn? 
— O , tak. 
Wydawała się żałować swei szczero­

ści. Marysia, sprzątająca coś w pokoju 
pr.-ii.zas tej rozmowy, m*mika swą wyra 
ziła swoią pogardę dla tej „świętoszkr . 
Nie nalegałam, przeczuwaiąc, źe obok 
t r w o g i przed życiem trap*ł ia wielki, n;e-

t - » r l : , n v smutek. Jsjje b y } a ładna, co-

prawda, lecz nie znaczyło to jeszcze, by 
z tego powodu była zmuszona nieodwołal 
nie wyrzec się miłości.. 

Z ima minęła nieoczekiwanie po krlku 
ulewnych deszczach i nastąpiła nagła, 
chłodna i kapryśna wiosna W iei jaśniej 
szem świetle Balbina wydawała roi się 
z każdym tygodniem coraz chudsza i mi-
zerniejsza. Doradzałam jej wypoczynek. 

Powinna pani na jakiś czas wyjechać 
do domu. 

N ie godziła się na to. z dziwnym 
uporem, nie podając słusznego powodu 

— Nie teraz jeszcze... 
Pewnego rana czekałam na na napróż 

no. Marysia poszła dowiedzieć się o nią 
i przyszła z wiadomością, źe Balbina jest 
w szpitalu. 

Poszłam odwiedzić ją J poznałam ją 
z trudnością. Pod szorstką kołdrą znaczy 
ło się wychudzone ciało W wymizerowa 
nej twarzy jaśniały jedynie wypieki na 
wystających kościach policzkowych. O d ­
dychała ciężko, a pot perlił się na jej skro 
niach. 

— Galopujące suchoty, — objaśniła 
mnie pielęgniarka, — przywieziono nam 
ją zanóźno. 

Zaniepokoiłam sie: 
— A czy powiadomiliście iei matkę? 
M łoda kobieta spojrzała na mnie ze 

zdziwieniem, a potem oddaliła się, by r a j 
rzec do kartoteki. Wróc i ła , ukazując mf 
palcem wiersz na formularzu, srdzie ofcok 
napisu: „Adres rodźmy* widniał jeden 
tylko wyraz: „Niewiadomy,,. 

— A l e to być nie może, to "a£ai po­

myłka ! 
Powróciłam do chorej" Ocknęła się 

obecnie T poznała mnie. Wydawała się 
uradowana z mojej wizyty. Ujęłam jej 
rozpaloną dłoń, Iżeiszą od listka na któ 
rej znaczył się ślad naparstka, i starałam 
się udzielić Balbinie trochę odwagi, tro­
chę z d a w k o w e g o optymizmu, lekkiego ba 
gażu, którem obarcza się, nie łudząc ich,* 

tych* co odejść mają z tego świata. N ie 
przeczyła, zgodna, jakkolwiek rozczaro­
wana, zanadto zmęczona, by mówić. 

Zebrałam się na odwagę: 
— A może sprowadzić matkę pani). 

Wyzdrowiałabyś prędzej... 
Znienacka wyślizgnęły eni się palce, 

które pieściłam przed chwilą. Balbina 
odwróciła sie ode mnie, ukazując mi tyl­
ko profi l , jakby z kamienia. 

— Nie trzeba jej męczyć, — rzekła 
mi pielęgniarka, Wyprowadzi ła mnie 2 
sali. 

N ie sądzone mi już było ujrzeć ią 
znowu. Zmar ła nad ranem, co zauważo* 
no przy zwiedzaniu sali Odeszła dyskret 
nie 1 cicho z pośród ludzi obojętnych, jak 
ongi pracowała pormędzy nimi Nie umia 
łam wytłumaczyć sobie jej opuszczenia. 

Zagadkę wyjaśniła mi Marysia po 
powrocie z urlopu. Przypadek — jak— -
mówiła — zaprowadził ją do rodzinnej 
wioski Balbiny. I tam „ w rozmowie,, do 
wiedziała się pewnych szczegółów: 

— Chce pani dowiedzieć sie? O mat 
ce Bałb'ny, tej świętej, wzorze wszelkich 
cnót? A więc nasłuchałam się ładnych 
rzeczy I T o pijaczka i prostytutkać A w* 
dodatku zła kobieta. Biedna dziewczyna 
karmiona była biciem, a nie chlebem. 
Czy pamięta pani bliznę, jaką Balbina 
miała nad okiem? T o pamiątka po słod­
kiej mamusi. Tak katowała swoie dz ;eci, 
że odebrać ie musiano i umieWć w ochro 
nfe. Nie dziwię się, że biedaczka obawia 
ta się mężczyzn! Musiała tam poznać ład 
nych w domu matki. A to nam naopowia 
dała bajek I 

Nie odpowiedziałam. Wfdzałam przed 
sobą biedną, konającą dziewczynę, do 
zgonu ukrywająca bolesną swa tajemnicę 
— biedną istotę, która po to, bv móc ży£ 
i zataić swój ból, stworzyła sobie jedyny 
zbytek, którego pragnęła: matkę wyśnio* 
ną, którą mogła rjodziwiać I kołysać 1 

H o r n . L . M , 

http://pr.-ii.zas
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1?. 1746 nazwisR w lidze. 

Ł. K. S. miał największy dochód 
Przed decydującem zebraniem. 

W na jb l i ższa sobotc i n iedzie lę 
od jedz ie się w W a r s z a w i e W a l n e 
g e b r a m e Lisri Po l sk i ego Z w i ą z k u 
j r i i k i N o ż n e j . Zebran ie tego roczne 
będzie m i a ł o szczególnie donios łe 
znaczenie d la da lszego r o z w o j u p i ł -
k a r s t w a po lsk iego . W z w i ą z k u z 
t e m nie od rzeczy będzie podać k r ó t 
kie sp rawozdan ie z dz ia ła lnośc i L i ­
s i w r o k u u b i e g ł y m . 

Organizacyjnie L i g a P. Z . P. N . 
s to i na dość w v s o k i m poz iomie . F i ­
n a n s o w o s tan je i iest r ó w n i e ż 

b a r d z o d o b r y 
mimo, k r v z v s u . W r o k u ub . L i g a 
zamknę ła r o k b u d ż e t o w y zysk iem 
CZ \ *stvm w w y s o k o ś c i I W ) . 7.1 z ł . 
n i l /no opłacenia d u ż y c h p r e m i i ase­
k u r a c y j n y c h . 

S y s t e m m i s t r z o s t w l i t r owych o-
kazał w p r a k t y c e ba rdzo w ie le w a d . 
Zresz tą iuż na poprzedn ich w a l n \ c h 
zebran iach d y s k u t o w a n o nad ich u -
suniec iem. Obecn ie iednak sp rawa 
d o j r z a ł a iuż do d e f i n i t y w n e g o za­
ł a t w i e n i a . Zebran ie będzie mus ia ło 
z p o w o d z i w n i o s k ó w w y b r a ć iedf n. 
k t ó r y b y usuną ł na iw iece i w a d za l i ­
c z o n y c h w p r a k t y c e . W t v m ro ­
k u sy tuac ja L i g i iest o t v l e t m d n e j 
sza. że w y t r a c o n o ie i z rek i b roń 
n ie t yka lnośc i , o r o i r k t ie i za tem m u 
sl sic l i czyć r ó w n i e ż z in te resami o> 
k re r /u . aby nie b v r u t n>convm przez 
W a l n e Zebran ie P. Z. P. N . 

S t o s u n k i 7 poszczegó lncmi ok rę ­
g a m i 

z a o s t r z y ł y sie n ieco 
w rojfcu ub . Zna laz ło to s w ó j k u l m i ­
n a c y j n y p u n k t w zniesieniu a r t y k u ­
ł u 72 S t a t u t u P. Z. P. N . . g w a r a n l n 
iaeego a u t o n o m i e T.idze. L i g a n ró 
b o w a ł a w te i sp raw ie i n t e r w e n : o -
wać u w ł a d z a d m i n i s t r a c y j n y c h , nie 
okaza ło sie. żę> a r t v k u ł 72 nie b v ł w 
s w e i p i e r w o t n e i f o r m i e zg łoszony 
do k o m i s a r i a t u rządu i że w tak i em 
b r z m i e n i u nie mói» rtbv bvć zc 
wzsr ledów p r a w n y c h 

w o g ó l e u c h w a l o n y . 
L i g a za tem mus ia ła sie Dogodzić z 
i s t n ie iaevm s tanem rzeczy. 

R o k ub. wvkaza ł r ówn ież w p rak 
tvce. że koncenrra d w ó c h za rządów, 
ścisłego i głównego iest zupełnie nie 
ż y c i o w a i oa ra l i żu ic wsze lk ie poczy­
nan ia L i c i ze w z g l ę d u na b r a k m o ż ­
ności d o k ł a d n e g o rozgran iczan ia 
f t t n k c v i . tych dwóch o r g a n ó w . Po­
za t e m Za rząd G ł ó w n y , iako ciało 
z b v t w ie lk ie nie może wg lądać we 
w s z y s t k i e 

szczegó ły p r a c y Heowe j . 
D l a t e i r o też obecnie Za rząd L»gl 
zdecydowa ł sie na przedłożenie W a l 
nemu Z g r o m a d z e n i u p o p r a w k i s ta tu 
t o w e i . k t ó r a znosi jeden z t v c h za­
r z ą d ó w . 

Z Z a r z ą d e m P. Z . P. N . zna ido -
w a ł sie Za rząd L i g i w stanie z g o d -
n e i w s p ó ł p r a c y , na tomias t k l u b y l ir 
g o w e nie zawsze s t a r a ł y sie iść Za ­
r z ą d o w i na reke. 

P rzeb iec m i s t r z o s t w zamącony 
b y ł w r o k u 1072 s ł ynna sp rawa Czar 
n v c h . S p o w o d o w a ł o to nawet zwo ła 
nie spec ja lnego W a l m ' .o Z g r o m a ­
dzenia L i g i . 

Re jes t r g raczv l i g o w y c h obe j ­
m u j e obecnie 

1 7 4 6 nazw isk , 
co w p o r ó w n a n i u z 1 7 ^ w r o k u ub . 
w y k a z u j e pewien spadek, spowodo ­
w a n y t e m . że w międzyczas ie k a r l o 
teka g r a c z y l i c o w y c h zos ta ła upo­
r z ą d k o w a n a i w ie le g r a c z y zg łoszo­
n y c h f i k cy j n i e sk reś lono . N a j w i ę c e j 
g raczy posiada Cracov ia — 2 2 2 . na­
stępnie ' d a : W a r t a — 1 0 6 . W i s ł a — 
704. P o g o ń — 1 0 0 W a r s z a w i a n k a — 
1 6 - * . . Po lon ia — 145. L e g i a — 1 4 ^ . 

Ł K S . i t . d . N a i m n i e i m a i a 2 2 pp. 
— 7 8 i Ruch — 0 0 . 

W r o k u ub . z a n o t o w a n o znacz­
ny spadek i lości w i d z ó w na meczach 
l i c o w y c h . O g ó l n a l iczba w i d z ó w w v 
no« i ł a : w r o k u 1 0 7 2 — 2 7 6 . 0 C T . W r o 

k u 1 0 3 1 — 2 ^ 8 . 2 - ą ó . W z r o s t f r e k - 1 

w e n c i j w y k a z a ł y iedvn ie C racov ia i 
P o c o ń p ierwsza o 2 . 4 0 4 . a P o c o ń o 
4 . 6 1 pozosta łe k l u b y w y k a z u ia 
znaczny spadek, k t ó r y b y ł n a j w i ę k ­
szy u P o l o n i i C 7 . o q o ) . a na imn ie i szy 
u W a r s z a w i a n k i ( 7 6 8 . 

Z poszczecó lnych o ś r o d k ó w l i ­
c o w y c h zas t rasza jący spadek f r e k ­
wenc j i w y k a z a ł a W a r s z a w a f m n i e i 
0 1 1 . 7 4 8 w i d z ó w ) . W e L w o w i e f r e k 
wenc ja p o p r a w i ł a sie. w e w s z y s t ­
k ich i nnych oś rodkach w y k a z u j e 
p e w n v spadek. N a j w i ę c e j w idzów 
Drzychodzi na mecze w Ł o d z i i Poz 
naniu. Dalsze mie jsca z a j m u i a : 
L w ó w . K r a k ó w . W a r s z a w a i W i e l ­
k ie H a j d ; 

N a i p ' -u larn ie isza d r u ż y n a w 
Polsce j c t C racov ia . k t ó r a dos ta r -
czv la c o s p o d a r z o m boisk na jw ięce j 
widzów. T.ecia zna idu ie sie 

n a d r u g i e m m ie j scu , 
a W i s ł a na t r zec iem. 

D o c h ó d b r u t t o w s z y s t k i c h k l u ­
b ó w l i c o w y c h w y n o s i ł w r o k u ub . 
7id.4^ zł., podczas, ^ d y w poprze­
d n i m r o k u dochód b v ł o wie le w y ż ­
szy i w y n o s i ł 4 4 7 . o 6 t ; zł. N a i w i e k s z y 
dochód m ia ł Ł K S . . przed Cracov ia . 
Poeon ia i W a r t a , na imn ie i szy — 
22 p. i W a r s z a w i a n k a . 

I l ość n ieszczęśl iwych w y p a d k e w 
na bo iskach w y n o s i ł a w r o k u ub. 
1 2 . — B y ł v t o uszkodzenia 

p rzeważn ie l ekk ie 
1 T o w a r z y s t w o Ubezpieczeń in te r ­
w e n i o w a ł o w 6 w y p a d k a c h . Spra ­
wa op iek i lekarsk ie i c r a c z y l i t ro­
w y c h zna idu ie sie zresztą w d o ­
b r y m stanie. K l u b v p r z e p r o w a d z a ­
ła badania hadź za poś redn i c twem 
w łasnych l eka rzy , badź k o r z y s t a ia 
ż p o r a d n i s p o r t o w y c h , l u b D. O . K . 

W ub. r o k u d r n ż v n v l i c o w e r o ­
zegra ły o c ó ł e m 7 8 spo tkań m iędzy ­
n a r o d o w y c h , a wiec o TT w iece i n iż 
w r o k u p o p r z e d n i m . W y n i k i osią­
gnięte nie p rzeds taw ia ła sie k o r z y ­
stnie. N a 71 spo tkań d r u ż y n v po l ­
S K I E w v c r a ł v za ledwie. 12. z remiso­
w a ł y 6 a p r z e b r a ł y aż 20 . O c ó ! n v 
s tosunek b r a m e k b r z m i 

Q^:i04. d la p r z e c i w n i k ó w . 
B i l ans t en w y k a z u j e w i e c że pod ­
czas c r v reprezen tac ja p a ń s t w o w a , 
sk łada jąca sie zresztą z samych e ra 
czy l i cowych . , os iągnęła w r o k u ub . 
r e z u l t a t y bardzo ładne, zespoły k l u ­
bowe nie d o t r z y m a ł y ie i po la . 

Władze sędziów piłkarskich 
w W a r s z a w i e . 

N a w a l n e m z e r o m a d z e n i u w a r -
szawsk ieeo o! -ęgowego k o l e c i u m 
sędz iów p i ł k r ; sk ich w y b r a n o zarząd 
n a s t ę p u j ą c y : prezes — p. T . W a l ­
czak. I wiceprezes — p. M o s i ń s k i . I I 
wiceprezes — k p t . S tańczyk , sekre­
ta rz — p. P iche lsk i . s ka rbn i k — p. 
G l i n k a ; cz łonkow ie zarządu pp . L a s 
k o w s k i . L a n c e i G r y f e n b e r c . 

Kto wygrał konia? 
N a zabawie na rzecz Sierocińca 

w d n i u 7 b. r. w kasyn ie o f icersk iem 
w czasie t o m b o l i w y l o s o w a n o ż v -
w e c o kon ia . W v c r a ł N r . 17.6, posia­
dacz teeo losu nie zc łos i l sie jednak 
do tychczas po odb ió r f a n t u . Szczęśl i 
w y posiadacz losu N r . 17.6 zechce 
zgłosić się po odb ió r f a n t u do Sie­
roc ińca u d . M a r v s i ń s k a 1 0 0 . 

Zaznacza się, że po u n ł y w i e t v -
codn ia od d a t v dzis iejszej n ieodebra 
n v przez właśc ic ie la losu N r . 1 3 6 
k o ń p rzechodz i na w łasność S iero­
cińca. 

N a l e ż y podkreś l ić c iekawy szcze 
có ł . że z d r u ż y n a m i aus t r i ack i em i 
nie w y e r a l i ś m y an i r azu . podczas 
e d y z W ę g r a m i na 4 spo tkan ia w y ­
e r a l i ś m y iedno, z d r u ż y n a m i czeskie 
m i w y e r a l i ś m y 7 m e c z ó w na 1 , 1 a z 
niemieck iemi 2 na o. 

Nareszcie 
Zakopane w bieli. 

O d niedzie l i bez p r z e r w y pada w I k i m . d la p a n ó w , w o j s k o w y na 3 0 
Z a k o p a n e m śnieć. Ca ła do l ina pod- k i m . b iec ,pan na 8 k i m . o raz k o n -
t a t r z a ń s k a p r z y b r a ł a dop ie ro ob-'C 
nie w ł a ś c i w y sobie w zimie w y g l ą d . 

Św ieży opad śn ieżny daje g w a -
ranc ię . że zapowiedz iane na dzień 
1 2 i 17. s t yczn ia z a w o d y o m e m o r i a ł 
ś. p. por . W ó y c i c k i e g o , o r g a n i z o w a -
ne coroczn ie przez sekcie narc ia rska 
W i s ł y , odbeda się zeodn ie z p ro -
c r a m e m , k t ó r y z a w i e r a : b iec 1 8 

Sport w kilku słowach 
(—) Mecz o mistrzostwo rozegrany w u-

biegłym tygodniu na lodowisku ŁKS-u miedzy 
najgroźniejszymi rywalami okręgu ŁKS-em 1 
U mon Touringiom, któiy zakończy! się zwycię­
stwem ŁKb-u W stosunku 5:0. został uznany za 
spotka/nie towarzyskie, gdyż wyznaczony przez 
Ł0ZHL sędzia p. Sachs sic nie stawi) oraz byl 
nieodpowiedni stan lodu. 

(—) W dniu wczorajszym nadszedł pod a-
dresem ŁOZB oficjalny skład reprezentacji bok­
serskiej Warszawy na mecz z Łodzią, który 
odbędzie się w Warszawie jut najbliższej nfe-
azieli. W składzie tym w stosunku do składu 
uprzednio projektowanego zostały przeprowiu 
azone b. powabne zmiany, a mianowicie: w 
wadze muszej wystąpi: Rotholc, w koguciej: 
Kazimierski, w piórkowej: Borenstein, w lek­
kiej; Głowacki, w pólśredniej Pisarska, w śred­
niej: Doreba, w półciężkiej- Karpiń&ki i w cięż­
kiej: Walklewicz. W reprezentacji tei nazwisko 
Walkiewicza w wadze ciężkiej iest w Łodz: 
mało znane. W związku z tem dowiadujemy się, 
ze barw Łodzi będzie bronić w w. ciężki;j o-
stratecznie Krenc lub ewemt. Rostaw. 

Mecz bokserski z Łodzią wzbudził W sfe-
icch sportowych stolicy ogromne zainteresowa­
nie, gdyż W.IRSZAWA pragnie za wszelką cenę 
zrewanżować się za ostatnią porażkę doznaną 
od Łodzi w stosunku 6:10. 

Dodać należy, te ważenie zawodników przed 
meczem Łódż-Warszawa odhędzie stę po raz 
pierwszy W my<l nowego regulaminu, to zna­
czy na godzinę przed zawodami. 

( _ ) W nadchodzącą sobotę i niedzielę odbę­
dą się dalsze mecze o mistrzostwo okrcr.u W za 
pasach. W sobotę po raz pierwszy przystąpi do 
walk u mistrzostwo najpoważniejszy kandydat 
do pierwszego miejsca klub Kruszeender, który 
spotka vę o godz. 18-el w Pabianicach z Unią z 
lodzi. (W sali KruszeenderaV Arbitrem tego 
i ł eczu będzie p. Berger. Pozałem w nied^elę 
0 godz. If-eJ odbedzile się w lokalu Wfmy przy 
Dl. Rokłcińsk'ej ciekawy mecz o mistrzostwo 
między Sokołem a Wimą. Zaznaczyć należy, że 

Sokół w tegorocznych rozgrywkach zadebiu­
tował wprost rewelacyjnie zwyciężając ubiegłej 
niedzieli Siłę w rekordowym stosunku 1S:0. 
Na arbitra meczu Wima-Sokół został wyzna­
czony p. Thumme. 

( _ ) W nadchodzącą niedzielę odbędą się dal 
sze mecze o mistrzostwo okręgu w hokeju. Na 
lodowisku ŁKS-u o godz. 11-ej wwlcsyć będą 
ŁKS i SKS ze Zgferza, zaś na lodowisku w He-
lenowie o tej samej godzinie: Uiwon-Touring i 
Makabl. Wobec lega ie do końca bież. miesią­
ca rozgrywki o mistrzostwo okręgu mają być 
ukończone, od przyszłego tygodnia meoze które 
z powodu młepogody nie zostały we właściwym 
terminie rozegrane, będi się odbywać również w 
Urn powszednie w godzinach wieczornych. 

(—) Jack Dempsey były mistrz świata, któ­
ry cieszy się nadal w Ameryce wielką popular­
nością, pomimo iż od dłuższego czasu na ringu 
nie występuje postanowił udać się na tournee 
po Europie, by tu w szeregu większych miast 
stoczyć walki pokazowe. 

(—) W nadchodzącą sobotę odbędzie PIĘ 
na tnrze lodowym w Helenowje wielki konkurs 
w jeździe figurowej na lodzie, połączony t po­
pisami rutynowanych łyżwiarzy ze Śląska. 
Konkurs odbędzie się oddzielnie dła młodzie­
ży (od godz. 14-ej) | dla starszych (od godz. 
17-ej), przyczem dla zwycięzców zostały wyz­
naczone nagrody. Pierwszy konkurs tego rodzą 
ju w Łodzi, wzbudził w sferach miłośników 
ślizgawki w Łodzi ogromne zainteresowanie. 

H o k e i ś c i A . Z . S - u 

mają jechać do Rumonji. 
D r u ż y n a h o k e j o w a - W a r s z a w -

sk ieco A Z S - u o t r z y m a ł a zaprosze­
nie do R u m u n i i , edzie m a rozeerać 
7 mecze : 14 s tyczn ia z T e n n i s C l u b 
R o m a n , i ^ - c o s tyczn ia z reprezen­
tacja B u k a r e s z t u , a 17 s tyczn ia z re ­
prezentac ja Czern iowiec . 

ku rs s k o k ó w . 

Nowy tor do Gdyni. 
Ogromne znaczenie „francuskiej" linji kolejowej. 

Woda gorzka „Franciszka • Józefa" — 

powoduje regularne t rawienie. 

Z Inowrocławia donoszą: 
Wykończoną ZOO-kilometrową linję Herby— 

Inowrocław, skracającą o 118 kim. odległość za 
głębia węglowego od morza i portu, 1 wiosną 
roku bieżącego oddaje ją w służbę publicsną i 
to nawet dla ruchu osobowego z pociągami 
P3ŚPIESZNEMI. 

Nowe tory nie pozwalają 
na rozwijanie takich szybkości, 

z jaką (do 1 0 0 kim. na godzinę) jeździ się od 
dawna na linjach poznańskich: Herby-OBtrów-
Poznań-Bydgoszcz. Nje mniej ju i obecnie zysk 
będzie w cenie biletu. Za rok, dwa zysk na cza 
sje będzie wynosił już półtorej do 2 godzin. 

J\) nowej linji poza szeregiem pocągów to­
warowych pójdzie jedna para pociągów oso­
bowych i jedna pospiesznych. Jest to prawdziwa 
niespodzianka, bo wedle starej zasady, dopiero 
w 10 lat po otwarciu nowej linji kolejowej wol 
no było puszczać na n|e 

pociągi pośpieszne. 
Francuzi, którzy udzielali nam pożyczki na 

budowę tej linji — twórcy najlepszego kciej-
n.ctwa na świecie — hołdują wręcz przeciw­
nej zasadzie. To tei na nowej linji już obrc-
nie dopuszczona będzie szybkość 60 kim. na 
godz. (jak dawniej jeżdżono u nas wogóle), a 
w ciągu 3—6 lat podniesiona będzie ona do 100 
kim. na godzinę. Choć we Francji jeżdżą szyb­
ciej, bo do 140 kim. na godzinę, jednak na na­
szej magistrali węglowej 

nie da się tego osiągnąć. 
Nie trzeba bowjem zapominać, że jest fo w 
pierwszym rzędzie i przedewszystkiem linja to 
warowa. Zresztą w Polsce na żadnej linji nie 

można jeszcze przekraczać szybkości 100 kim 
na godzinę. 

Nowe pospieszne pociągi pomyślane są na 
tej linjj na szeroką skalę; dość powiedzieć, że 
na całej trasie Herby-Inowrocław (bądź co 
bądź cała środkowa Polska na przestrzał) po­
ciągi pospieszne zatrzymują się tylko 2 razy: 
w Karsznicach | Zaryniu, idąc jednem tchem 
98 kim., a nawet 1 1 2 bez zatrzymania. 

Pociągi te będą utrzymywały komunikację 
na szlaku Lwów—Kraków—Katowice—Gdy­
nia, z wyjazdem ze Lwowa popol., a przyjaz­
dem do Gdyni nazajutrz przed południem. Po­
wrotna droga będzie przebyta od 7 wieczór 
(wyjazd z Gdyni) do 3 po pot. (przyjazd do 
Lwowa. Dotąd Lwów — Gdynia jeżdżono bądź 
przez Rozwadów — Warszawę, bądź, jak o 
statnio, przez Kraków — Katowice — Poznań 
— Bydgoszcz. Od Inowrocławia nowe poe»ągi 
będą szły starym szlakiem przez Bydgoszcz— 
Gdańsk. 

Znaczenie nowej linji jest ogromne. 

Sensacie turnieju tennisowego 
w S t . M o r l t s e . 

W S t . M o r i t z o d b v w a się ober>» 
nie m i ę d z y n a r o d o w y t u r n i e j t e n n i -
sowy w ha l i . Z a w o d y p r z y n i o s ł y do 
tychczas szerec r e w e l a c y j n y c h n ie­
spodz ianek. M i s t r z N iemiec v o n 
C r a m m zosta ł iuż w p i e rwsze j r u n ­
dz ie p o k o n a n y p rzez D u ń c z y k a 
Rasmussena. w z c l e d n i e ł a t w o 4 : 6 . 
2 : 6 . D r u c a sensacie p rzyn ios ło snot 
kan ie A m e r y k a n i n a Tonesa z F r a n ­

cuzem B r u c n o n , A m e r y k a n i n po 
oddan iu jedneco seta 

z w y c i ę ż y ł 6 : ^ , 4 : 6 . 6 : 1 . 
W e rze p o d w ó j n e j p a n ó w para 

M a l e r — v o n C r a m m odn ios ła zwvc ie 
s t w o nad para duńska Petersen-Ras 
mussen 6 : 2 , 1 2 : 1 0 . W erze miesza­
ne j z w y c i ę ż y ł a f r ancuska para 
P a y o t - B o r o t r a . b i jać pewn ie parę 
G o ! d s c h m i d t - B u r v e l l 6 : 4 . 6 : 4 . 

Naj lepszy ping-pongista Warszawy* 
F r l c l c z d o b y w c ą p u h a r u . 

P r z e z k i l k a t v e o d n i o d b y w a ł y P ie rwsze miejsce i puha r p rzechodn i 
się w e m a c h u Y M C A z a w o d y p i n e - d la na j lepszeco p i n c - p o n c i s t v W a r . 
P ó n e o w e o n ieo f i c ja lne m i s t r z o s t w a szawy z d o b y ł M . F r i c k . ( " Y M C A / , 
W a r s z a w y 1 p u h a r Y M C A . U d z ał Da lsze mie jsca z a i e l i : n i e s t o w a r 7 V -

w z a w o d a c h wz ię ło oko ło szony W e r e m o w i c z i H a r e c k i 
60-cJu z a w o d n i k ó w 

RADIO-KĄCIK. 
RASZYN płatek. 

li.40 Przegląd nrasy polskiej 1150 Kom. 
meteorol. dla kom:mik. lotniczej, 11.56 Sygnał 
czasu. 12 09 Program na dzień bież.. 12.10 
Płyty gramofonowe. 13.20 Urzed. Kom. P I M . 
15.10 Kom. Państw. Inst. Eksport.. 15.15 Komu­
nikat gospodarczy. 15.25 Chwilka lotnicza ! 
przeciwgazowa. 15.30 Chwilka morska i kolo-
njaJna. 15.35 Ang!elski . Linguaphone-". 1550 
Muzyka wiejska, lfi.25 Przeg'ad wydawnictw 
periodycz.. 16.40 Odczyt ze Lwowa. 17.00—1755 
Kwcert w wyk. Repr. Ork. Pol. Państw. W 
przerwie: Komun, dla żeglugi i rybaków. 17.55 
Program na dzień nast. 1800 Muzyk-a lekka. W 
przerwfe: wiadomości bieiace. 18.50 Kom. dła 
narciarzy z Krakowa. 19.00 Rozmaitości. 19 20 
.Przegląd roln prasy kraj. I zagranicznej" z 
Wilna. 10 30 felieton p. t. .Powodzenie w in­
teresach", wygt. p/ K. Jabłowski. 19.45 Praso­
wy Pzfjnnik Radiowy. 20.00 Pogadanka muzy­
czna. wvgł. p. K. Stromenger. 20.15 Transmisja 
z Filharmonii Warsz. recitalu fortep. A. Ru-
binstema. W przerwie koncertu Feljeton literac 
ki p. t. „Szlakiem powieści polskiej" wygł. dr. 
L. Pomtrowskl. 2140 Wiadomości sportowe. 
.'1.45 Dod do Pras. Dz. Radl.. 21.50—23.20 
"lncert europejski włoski Grupy Północnej 
Radfe Włoskiego. 2325 Urzęd. Kom. PIM i 
k"IN łolicyjny. 2350-^24.00 Muzyka taneczna 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Krzyczcie Chiny. 
Teatr Kameralny — Medor. 
Tijatr Popularny — Przedstawienie zawie­

szone. 
Wesoły Wieczór — 7 krów tłustych. 
Adria — Ben Hur. 
Capitol — Dr. Frankenstein. 
C a p u t o — Księżna łowicka. 
Corso — I Błękitny ekspress. I I Szanta 

żyści w potrzasku. 
C/ary — 1. Cowboy z Arizony. II. Mistrz 

pieści 
Grand Kino — Śpiew... całus... dziew­

czyna 
Ludowy — duża s a J a : Primabalerina, mata 

sala. Pojedynek 
L n n a — Rasputin. 
Metro — D?n Hur. 
Oświatowy — Przygody Tomka Gawyera. 
Pan — I. Kapitan Whalan. II. Król bulwa­

rów. 
Przedwiośnie — Szanghaj — ekspress. 
Rakieta — Jei ekscelencja miłość. 
SplendM — Bezdomni. 
Stylowy — Prawo miłości. 
Sztuka — Na?ia Jest noc. 
Zachęta — Sterowiec L. A. 8. 

Co zgotować jutro na obiad ? 
Zupa z ja rzyn . 
Grzybki duszono ze śmietanę. 
Pierogi a serem. 

W I N S Z U J E M Y 

Jutro: Weronice. 
Wschód słońca 7.41 
Zachód — 15.48 
Długość dnia 8 07 
Przybyło dnia 0.21 
Tydzień 2. 

Życie ekonomiczne. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO ZAGRANICA 

Londyn, złoty (za 1 it. st.- zamk. 29,93. 
Praga, wpłaty na Warszawę (za 100 złotych) 
377,12 i pół—379.12 i pól. Wiedeń, złoty c^ki 
79.31—79.79, \xmkn. 79.15—79.75, Zurych, zloty 
(za 100 złotych! zamkn. 58,20. Ber! fu, złoity (za 
100 złotych) noty większe — 4657 i pół — 
47.27 i pół, wpłaty na Warszawę 47.12 i p'I! 
—47,32 i pół, na Katowice 47,12 I pół. na Poz­
nań 47.12 1 pół 4752 i DÓJ. Gdańsk, z»'«y {za 
100 złotych) 57,60—57,72. telegraficzne wpłaty 
na Warszawę 57,50—57,71. 

Paryż, I ondyn 85.97. Nowy Jork 25 62 t 
jedna czwarta, Belgja 355.25, Szwajcaria 493.25 

BAWEŁNA. 

Notowania z dnia 11 stycznia 1933 r. 
Nowy Jork. Loco 6.25, styczeń 6.12 lu.y 

6.16, marzec 6i22, kwiecień 626. maj 6.35 
Nowy Orlean. Loco 6.18, styceeń 6,09. im-

rzec 6.18-19. mad 6.29 
I.Kerpoo!. Loco 5.32. styczeń 5,06, luty 5,07 

marzec 5,0?. kwiecień 5.09. 
Egipska. Looo 757, styczeń 7.27, marze* 

7.31, maj 7.38. itpiec 7.46. 

Waluty dewizy i akcie 
n a g i e ł d z i e w a r s z a w s k i e j 

NIEZNACZNE WAHANIA KURSÓW DEWIZ. 
Na giełdzie pieniężnej panował nastrój spo­

kojny, odchylenia kursów były minianame. 
Gdańsk. Holandia, Londyn, Praga ora* No­

wy Jork —czek zmian kursowych nie wyka-
zafy zupełnie. 

Belgja była droższa o 3 gr M 100 big. Pa­
ryż o 1 gr na 100 ir. fr. oraz Szwajcaria * t 
gr. na 100 fr. szw. 

Now-v Jork - kabel był tańszy o 0.1 gr nt 
1 dchrze. 

MOCNA TENDENCJA DLA PAPIERiW 
PAŃSTWOWYCH. 

Pożyczki premjowe cieszyły się w da?s«.m 
ciągn nfesfabnacem zainteresowaniem, rwyż-
kuinc dość z nawowe na kursach. 3 woc Po­
życzka Budowlana podniosła M > W przebiegu 
tranzakcyj o 75 gr., 4 proc. PATYOKA 17)01310* 
wa. jak również 4 proc. Poiv„-sita lnw»s'y-
cyjna po 1.50 ił. na s/.tuce. sorje 4 proc Po­
życzki lnwestycvinej hvfy d^żsre o 1 zł. 

Dr!al tnnych papierów R;Jnawowych ceclio-
wai również nastroi mocnfdszy 5 proc Po* 
łyczka Konwcrsyjnn orać !j proc. Pożyczka 
Dolarowa tost. not 5 b. m) zyskały po 050 
proc 7 proc. Pożyczka ^UMIizacyna za* 
podniosła się o 0 62 proc 

Listy i obligacje banków państwowych 
poaosrały bez zmtasny. 

, . f r 

MOCNIEJSZE ISPOSOBIFNIP DLA LISTÓW 
ZASTAWNYCH. 

W dziale listów zastawnych panował nastrój 
mocny, obroty były mienie. 

W grupie stołecznej zakupywano 4 1 pó 
proc. Listy Zastawne Zfom. Warsz. no kursfe * 
0.75 proc. wyższym, 5 proc. Listy Zastawne m 
Warszawy, które zyskały 050 proc 

W grupie prowlnclonalnef do tranzakcyj ofi-
cjaiłnych doszło Jedynie 8 proc. Listami Zastaw, 
iitmf m. Częstochowy po cenie o 2.50 proc. wyi 
szej, 

PAPIERY PROCENTOWE. 

Premiowa Pożywka Budowlana ser. I 42»Ł 
—42.40, PremJ. Poi. Dolarowa, serja in 56.28— 
57, Premiowa Pożywka Inwestycyjna 104— 
104.50, Premjowa Pożyczka Inwestycyjna ser. 
11050—111, Państw. Pożyczka Konwersyjni 
1524 r. 41.75—42, Pożyczka Dolarowa 1919— 
i920 r. 5! -56.25, Pożyczka Stabdizacyjna 1921 
r. 54.88- 55.25—55.75. Listy Zastawne Bankł 
Rolnego 83.25, Usty Zastawne Banku Rolnege 
9400, Listy Zast. Banku Gosp. Kraj. I I em. S3.25 
I Isty Zast. Banku Gosp. Kraj. I em. 94.00, OMŁ. 
gacie Komunalne Bartku Gosp. Kral. II em. 94.00 
Obligacje Komunalne Banku Gosp. Kraj. 11 em. 
33,25, Obligacje Komunalne Banku Gosp. Kra). 
I em. 94.00. Listy Zast Tow. Kred. Ztemsk. w 
Warszawie 3725—37, Listy Zast. Tow. Kred. m. 
Warszawy 44.75—45.28—45, Listy Zast. Tow, 
Kred. m. Częstochowy 43,50. 

MAIE OBROTY AKCJAMI. 

Dziat papierów dywidendowych uykaea 
minimalne obroty. Przedmtotem tranzakctl by 
ly Jedynie akcje Banku Polskiego po cenie o ?! 
gr. wyższej. 

KURSY AKCYJ. 

Bank Polski 86.50. 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 

Warszawa, 12 stycznia. Urzędowa ceduł. 
Giełdy Zbożowo-TowaroweJ. ceny za 100 kg. pi 
tytet wagon Warszawa, w handlu hurtowyrr 
ładunek wagon.; kursy ustalone na podstawił 
-en giełdowych; żyto standard 1 700 gr. ( I I I 
I) 15^5—15.50; żyto standard I I 1500- 15JB: 
pszenica czerwona, łara. szklista 775 gi (132 
0 ».25—36.75; Jednolita 742 gr. (126 0 26.00-
25.50; jara zbierana 731 gr. (124 f) 25.00- 2550; 
.ara czerwona 2650—27,00; groch polny z work. 
23,00—?5J00; Wfktorla z wwk .25.00—30.00: ma. 
ka pszenna luksusowa wym. 40̂ —50 proc. 43,00 
—49.00; maka pszenna 0000 wym. 50—60 proc. 
?8.00—43.00; maka żytnia pytl. I gat 6S—55 
proc 24.00—26.00; mąka żytnia sftk. I I gat. po 
E5 proc. 20.00—21.00; mąka żytnia razowa 9! 
•vr,c. 20.00—21.00. 
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Karteczki l i lwe i i prezydenta. 
Anegdoty o Calvinie Coolidge'u. 

Z m a r ł y C a l v i n C o o l i d g e , b y ł v 
p r e z y d e n t S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h 
u c h o d z i ł zawsze za n a i b a r d z i e i m i l ­
czącego z p r e z y d e n t ó w . M ó w i o n o 
także o n i m . że p r a w i e 

nigdy sie nie uśmiecha. 
G d y w r o k u 10,24 b v ł k a n d y d a ­

t e m do p o n o w n y c h w y b o r ó w , zale 
źa ło iego s t r o n n i k o m na f o t o g r a f i i 
C o o l i d g a z uśm iechem na us tach . 
W ó w c z a s z a w e z w a n o do B ia łego 
D o m u w i e l u na j l epszych k o m i k ó w i 
h u m o r y s t ó w . b v w v w o ł a ć uśmiech 
na t w a r z y k a n d y d a t a . Wreszc ie , 
s ł y n n e m u W i l l o w i Roge rs . znanemu 
pod n a z w a . . h t i m o r v s t v - c o w b o v a ' ' 
u d a ł o sic w v w t i ' a ć w y b u c h śmiechu 
C o o l i d g a . 

F o t o g r a f , k o r z y s t a j ą c z t ego , 
t r o b i ł zdiecie 

roześmianego orezydenta. 
N a t o m i a s t anegdo ty o C o o l i d g u 

1 iego p r z v s ł o w i o w e m mi l czen iu 
£mieszv łv cała A m e r v k e . N a j b a r ­

dz ie j znana ze w s z y s t k i c h b y ł a na­

s t ę p u j ą c a : 
Coo l i dge o g r o m n i e w ie rzący 

ch rześc i j an in , chodz i ł co niedziele do 
kośc io ła . P e w n e g o dn ia . g d v w r ó c i ł 
z nabożeńs twa , żona nv ta ła go . na 
iaki t ema t pas to r m ia ł kazanie. 

— M ó w i ł o g r z e c h u , — b r z m i 
o d p o w i e d ź Coohdpe*. 

— Ale co m ó w i ł na ten t e m a t ? 
— p v t a pan i p r e z y d e n t o w a . 

C h w i l a mi lczen ia , a r v ' e m nie­
chę tna i k r ó t k a o d p o w i e d ź : 

— B v ł p rzec iwny . . . 
Co w t o r e k i p ią tek zb iera l i sie w 

B i a ł y m D o m u dz ienn ika rze , oko ło 
co. 60 osób 1 w y s ł u c h i w a l i ośw iad ­
czeń Coo l idce 'a . O d czasu iepo pre­
z y d e n t u r y k o n f e r e n c j e te wesz ł y w 
x w v e z a i . 

Znana b v ł o rzeczą, że CooUdee. 
zrazu , na o w v c h kon fe renc jach na 
wsze lk ie py tan ia o d o o w l a d a ł : . .Oh. 
I don ' t know . . . " CNie wiem"), donie 
ro o o t e m o d p o w i a d a ł k r ó t k o , ale 
t r a f n i e na py tan ie . 

P e w n e g o dn ia . spy tano Coo l i d -
pea , czv to p r a w d a , że w W a s z y n g 
ton łe m a i a wznieść p o m n i k P.00-
aeve1ta I że w v h r a n o miejsce na ten 
p o m n i k nom-ydzy P.iałvm D o m e m a 
iłvr>r»a ha la k u czci T j n c o l n a . 

P y t a n i e t o h v ł o zadane przez 
t w ó r r A w te^-o p l a n u , k t ó r z y w ten 
Sposóh rhetel ł 

vrvśk*6 anrobate CooiM<ro*a. 
P r e z y d e n t w s t a ł od b i u r k a . p r i v 

V t ó r r m siedział podszedł dr> okna ł 
wskar ->ł na w i d o c z n a z da leka hale 
L i n c o l n a . 

— W e i l . — pow iedz ia ł — ieszeze 
ja w idzę i n r r y z n a m sie. luh ie bar -
dro ten w i d o k , nic m i go n lezasła-
n ia , " . 

Poosevelt po dzlŚ dzień nie ma 
w Wł ł . «zv i i c i on ie (twego p o m n i k a . 

T i k o ws t r zem ięź l iwość w s ł o , 
W T c h dosięgła szczy tu . gdv w r o k u 
1 0 2 8 w v r o f v w a ł sie ostatecznie z iv 
cła nn l t t vcznego . 

Ryło t o w czaste w a l k i w y b o r ­
czej m ó w i o n o o p o n o w n v m w y b o ­
rze C o o h ó W a na p rezyden ta , ale 
nikt nie w iedz ia ł . 

czv s>e zgodzi. 
W t e d y t o . Coo l idge zawezwa ł 

rlo siebie dz ienn i ka rzy , p ros i ł i ch , b v 
u s t a w i l i sie rzędem 1 k a ż d e m u z 
n'ch da ł w łasnoręczna kar teczkę . 
N a każde j z tvch ka r teczek widnia?v 
te same s łowa pisane na maszvn ' e : 
,.1 do not choose to r u n f o r Pres l -
dent łn irr>8". T o zdanie pisane jest 
angielszczyzna k lasyczna . dz is ia j 
i uż n i eużywana i m o e ł o bvć t ł u m a ­
czone d w o j a k o : m o g ł o znaczyć : 
„N ie chce bvć w y b i e r a n y ponown ie 
n a p r e z y d e n t a ' " : m o g ł o jednak, 
oznaczać także, re Coo l idge w o l a ł ­
by, coorawda. pozostać w ciszy ży-
c i * n r vwa tne r "o . ale że nod naci ­

sk iem l u d u , k t o w ie , 
czv sie nie zgodz i . 

T r u d n o w y o b r a z i ć sobie, jak ie za 
mieszanie w p r o w a d z i ł o o w o k lasvcz 
ne zdanie do k ó ł p o l i t y c z n y c h . K o ­
m e n t o w a n o je. n a w e t , w seminar ­
iach f i l o l og i cznych u n i w e r s y t e t ó w 
amervkańskr*»- w v k > d a i a c f w s z e l k i e 
znaczenia w y r a z u „Choose " . Coo l i d ­
ge nie doda ł iuż ani iednego wyra ­
zu wy jaśn ien ia , i z ocho ta zeszedł z 
areny p o l i t y c z n e j . 

W 

nie daje żadnego zadowolenia. 
Ł A T W S P O S Ó B W A L K I Z NAŁOG1EJ-W 

Znany pisarz francuski dzieli się na 
łamach „Oevre" następującemi wraże­
niami dolyczącemi palenia. 

Zastanawiałem się pewnego razu nad 
ciekawem zjawiskiem stwierdzonem 
przez niektórych palaczów: po ciemku ty 
toń 

nie ma żadnego smaku, 
wskutek czego palacz nie ma wtedy z 
palenia żadnej przyjemności. Nie ino. 

TURECKA GAZETA 
przybrała nowoczesną szatę. 

Turcja od k i lku lat stała się k ra . 
jem gwałtownej europeizacji. Wielkim 
zwrotem w życiu Turcji było usunięte 
dotychczasowego pisma arabskiego a 
wprowadzenie łacińskiego. Z nakazu Ke-
mala Paszy wszvs'kie ga7ety tu" 'ckie 
mus ały pisać alfabetem łacińskim, w 
chwili wprowadzenia nowego pisma — 
wskutek chwilowego braku czcionek 
łacińskich — gazety tureckie były obli-
cie 

Ilustrowane j bardzo małe. 
Obecnie wprowadzono do prasy for­

maty amerykańskie i układ niczem nie. 
różniący się od pierwszorzędnych dz.en 
ników europejskich. 

Główną siedzibą prasy tureckiej jest 
jeszcze Isianbul (dawniejszy Konstanty­
nopol), gdzie wychodzą w.elkie pisma 
j a k : Vakit (Cza*), Mil lyet (Naród), 
Aksam (Wieczór) i inne. 

Jak wygląda więc gazeta turecka? 
Dzienniki kosztują przeważn.e 5 kurus 

(za numer) czyli według naszej walu­
ty 20 groszy i obejmują 8—12 stron | 

amerykańskiego formatu. Tytuł pisma 
jest kolorowy: czerwony lub zielor>. 
Strona tytułowa zawiera artykuły o wy. 
darzeniach pol tycznych, 

usiane wieloma ilustracjami. 
Na dalszych stronach znajdują się: wia­
domości zagraniczne i t. zw. „son daki-
k a " (ostatnia minuta) czyli krótkie 1*-
tatk i telefoniczne, dział gospodarczy 
( „ekonom;" ) , dział handlowy, giełJa 
(borsa), odcinek powieściowy, komuni­
katy urzędowe, specjalna stronica po­
święcona sportowi (spor), poza tem pro­
gram radiowy (radyo) większych stacyj 
europejskich, kronika policyjna, roz-
kład jazdystatków (vapulari), ogłosze­
nia banków (banka), lekarzy, profeso­
rów języków i rozma tych i i rm. 

Cały wygląd gazety nie wskazuje, i e 
nochodzi ona z kraju o starożytnej t ra­
dycji, z k ra ju dawnych haremów, mecze 
tów, minaretów z nawołującymi muezi-
nami. 

Wszystko to należy już do przeszło­
ści. Turc ja jest kra jem nowoczesnym. 

Z krainy wiecznego lata. 

Zagroda indy jska na wyspie T r i n i d a d . 

Przed chatą ro słomy i p lec ionk i etoi I n d j a n i n ze swoja żołnę i dz ieck iem. 

„DOKTOR BOGA". 
Stacja trędowatych w Abisynji . 

Abisynja jest krajem może najwię-1 którzy znajdują się w obrębie jego szpi 
cej nawiedzonym przez tę straszni 
chorobę Jaką jest trąd. Mimo wielkiej 
ilości nieszczęśliwych, znajduje się t y l ­
ko jedna stacja — św. Antoniego w Ha-
rar, w której chorzy 

doznają racjonalne) opieki. 
Założył ja w r. 1901 biskup larosseau 
Schronisko jest- bardzo małe i ubogie 
jednak opiekuje się już 50 t rędowatymi 
Od dwóch lat k ierownic two szpitda 
spoczywa w energicznych rękuch dr. 
Feron'a. lekarza fakultetu medycznego 
Uniwersytetu paryskiego. Dzielny ten 
człowiek niesie pomoc n iety lko tym. 

gtem niestety sprawdzić osobiście tych 
spostrzeżeń. Powiadam „niestety", bo 
zawsze zazdroszczę tym, którzy stworzy­
wszy sztucznie pewną potrzebę, stwo­
rzyli zarazem nową rozkosz. Każde bo­
wiem zaspakajanie potrzeby jest przy ;e-
mnością A przy zaspakajaniu potrzeby 
palenia nie należy się odwoływać do 
współpracy osoby trzeciej. Natomirs i 
do urzeczywistnienia innych radości ży-
cia trzeba się uciekać do bliźnich, jak 
naprz. do względów damv, do muzyka, 
do kucharza do partnerów karcianych. 

I oto mój kolega redakcyjny, z któ­
rym rozmawiałem przysyła mi wynik od­
dania, dokonanego przez siebie nad so­
bą samym w sposób całkiem niedobro­
wolny. Poddawszy się małej operacji 
na oku musiał przez pewien czas 

nosić bandaż 
i spoglądać* na rzeczy jednem okiem. Ja-
ko natrętny palacz, w dalszym engu 
palił, Nie omieszkał iednak rauwazrć, 
że ietro papieros kiepsko ciągnie: wyda­
wał mtt się cza«ami nozh,*iw'onvm sera­
ku, i choć papieros bvł zapalony, palacz 
odrobił wrażenie, że jest zgaszony. 

Rodąe ciekawym 7 natury mói przy­
jaciel noezał studiować to zjawisko, w 
jeeo rozmaitych odmianach. I oto 00 
zauważył: 

1) Papieros skierowany na I P W O , 
czyli ktu pełnemu wzrokowi, ciągnie 
bardzo dobrze. Jego smak jest normal­
ny. Wrażenie błogości, wynikające 7 z^s 
pokojenia swego nałogu pozostaje cał­
kowicie. 

2) Papieros iest skierowany na pra­
wo. czvl i jest uk rv t v znchod7a dw-"1 

przypadk i : a) przed palaczem iedno-
r-kim. Tu wia t r przychodzi zlewa i od 
Caga dym k tó ry staje sie niewidoczny 
dla palacza podczas całego swego hic 
gu. Papieros wydaje się d a w a ć ż'e 
żadnego smaku: wrażenie nałogu od­
wrotnego, b) wia t r przychodzi zprawa 
czvl i dvm przechodzi przed okiem le­
wem Wszystko iest w porządku: star 

normalny palacza zaspokojonego. 
Na mocy tych stwierdzeń, które mo­

żecie wszyscy sprawdzić bez wszelkich 
narzędzi, prócz papierosa w dziobie i o-
paski na oku (co może nawet bvć dla 
was rozrywką. gdv nie macie nic .10 
roboty w biurze. gdv czekacie w skle­
pie na kl ientów. gdv podczas wakacji 
gapicie sie na padający deszcz! pozwa­
lam sobie wyciągnąć takie wn iosk i : 

1) *?>Iepi na prawe oko powinni trzy­
mać swój papieros w prawym kacie 
ust. a niewidomi na lewe oko — w ka­
cie lewym. 

2) Pozbawienie przyjemności pale­
nia iest wielk iem nieszczęściem które 
potegire ies?czc b i rdz ic j wielk ie cier­
pieniu niewidomego. 

3) Palacz może podwoić swą przy­
jemność usada\vi;ijac sie 

przy paleniu orzed lustrem, 
i pomnożyć te rozkosz stokrotnie, usiadł 
szv pomiędzy dwoma lustrami które 
powtarzają jego wizerunek do nieskoń­
czoności. 

4) Palacz k tóry pragnie sie uleczyć 
ze sweiro nałogu, powinien nalić w no» 
cy ciaorac z faiki. w które j niema ty ­
toniu, lub też z faieczki. w którei nie­
ma papierosa. Pędzie on mial to samo 
uczucie )ak«rdvby pal i i tytoń. 

ale zostanie uwolniony od n iko tyny. 
Teraz, rozumiem dlaczeeo pailacze 

fcblerała sie tłumnie do palenia. Przed 
odkryciami mego kolegi r<»zumia łem 
dobrze, dlaczego zbierała się gracze w 
kar ty O Wiertłu zaś sadziłem, że ic-st-
to przviemno<ć. która czaruje w samot­
ności. Teraz lu t poimułe: każdv ze 
^GTomndTonych palaczów rozkosztile 
sie nietylko v ł a s " v m dymem lecz i d y ­
mem swych bliźnich. Wielka sizkoda, 
ze nie można zebrać wrażeń komina od 
lokomotywy lub h b r v k i . aby sie do­
wiedzieć, czy we dnie ciairnie or więcej 
niż w nocy I czv wiece! mu dvm sma-
kvje w pierwszci porze niż w drugiej. 

Czy zbrodniczość fest wrodzona? 
Instynkt i warunki zewnętrzne. 

Złowieszczy diament. 
Król angielski pod wpływem zabobonu. 

Jedna. 1 najpiękniejszych ko'ekcyj k'ej 
tofów pooiada królou« anpcloka Mary. k*ó 
ra zbiera drogie kamienie z takie.m samem 
ramiłowaniem, z jakiem jej królewski mał 
iocek kotekrjonuje — 

zrmrzki pocztowe. 
Królowa M»ry jest przvtem rfockonata 

w tej dziedzinie znawczynią i tn^rwuje 
fie hi torja każ<l-»«o Jarego łzlachetnego ka 
mienia, ktńry nabywa. 

Klejnotu «a każdorazowo ricnipnlatnie 
dobierane do s'roju, juki królowa nakłada 
i nisdv nit> pojawiła sie ona dotąd dwa n -
gy prxvbrana w ten sam komplet swej bi 
ł i i ter i i innhionemt kamieniami monarchi 
Bi >a *«mattiffdy. 

Pomiędzr ktefnotami kró'ewski*mi znaj 
iJuje się najsłynniejszy w świecie diament 

„ K o h i n o o r " i często już stawiano pytanie, 
dlaczego ten na jc i -nnie jszy t cennych ka­
mieni nie został dotąd umWzczony w jedy 
nie jrodnem dla niego mie jscu : w koron ie 
'kró!«nv*kiej? 

Oto powodem ftikru tego jest stara trądy 
c ia. wedle k t ó r e j : „z chwi la przybrania 
korony b ry ty j sk ie j w d i i imcnt „ K o h i n o o r " , 
Anpl ja straci panowanie nad I n d j a m i i — 
krew «tę pole je ' ' . 

Aczkolwiek panująca rodzina BneTelska 
n ie ulćga — jak mówię — zabobonnym wie 
rżeniom, to jednak . .Koh inoor " , k*óry po" 
no jnź dużo „ n a b r o i ł " i bi»tor ja «wą nie­
raz znaczył śladami k r w i !ndzk 'e j . pozo*ta-
•e „d!to pewności ' ' stale zamknięty w skarb 
cu. 

tala, ale działalność swą rozprzestrze­
nia na cały prawie kraj . Z najdalszych 
okolic schodzą się nieszczęśliwi — by 
z rajk lekarza uzyskać trochę ulgi. W 
ciągu dwóch lat 

300 trędowatych odwiedziło doktora. 
Wielu też zgodziło się w dalszym cią­
gu stosować jego kuracje. Jednak w ' e k ; J e c z 

K r y m i n a l i s t y k a u b i e g ł y c h la t 
roz różn ia ła d w a t y p y l u d z i : l udz i 
„porządnycir 1* i t v p v zbrodn icze . 
U w a ż a ł a , iż cha rak te r d o b r y l ub z ł y . 
Zdolność do przestępczości 
są c z ł o w i e k o w i dane o d urodzen ia 

— i że od p o c z ą t k u św ia ta ta i lość 
z ł o c z y ń c ó w i z b r o d n i a r z y by ł a zaw 
sze taka sama. 

P o w y ż s z a koncepc ie p o t w i e r d z i 
f y u t w o r y l i te rack ie z d a w n y c h cza 
sów. Ca ła l i t e r a t u r a aż do W i e l k i e j 
W o i n y od różn ia ł a zazwycza j „bia^e 
i czarne charak te ry ' * p r z v c z e m b v ł o 
z a z w y c z a j t ak . że b o h a t e r o w i e bv 
li t w ó r c a m i r o z m a i t y c h s v t u a c v i żv 
c i o w y c h . W i e r z o n o w ó w c z a s bo­
w i e m , że cz łow iek t w o r z y i ksz ta ł ­
t u j e swo je żvcie. 

P o z y t y w i s t y c z n y m a t e r i a l i z m do 
b y dzis ie jszej zm ien i ł ó w pog ląd cal 
kow ic ie . Tednostka w przeważa ją ­
cych w y p a d k a c h nie iest b y n a j m n i e j 
panem swego żvc ia . K o m p L k s 
s t w o r z o n y przez w a r u n k i zewnę t r z ­
ne oraz p r z y p a d k i s ta ia sie n ienb la-
t i l n v m t y r a n e m , k t ó r y podpo rząd ­
k o w u j e sobie losy iednos tek . n i ­
czem g roźne b ó s t w o s ta roży tnośc i 
F a t u m . 

T o też ź r ó d ł a zbrodn iczośc i nie na 
leży szukać w n a t u r z e cz łow ieka , 

sza iich część prowadizi żvcie koczowni 
cze, przebiegając ogromne nieraz poła­
cie kraju. Śmiertelność jest wśród za­
rażonych stosunkowo mała. w ciągu 
dwóch lat zmarło 17. Prawie wszyscy 
nawracała się, a od 31 lat ani joden 

nie umarł bez chrztu. 
Nawracanie t rędowatych, pozostają­
cych poza stacja iest bardzo trudne. Za­
sadniczo nawracają się ła two, lecz lę­
kają sie utracić jałmużnę, jakiej muzuł­
manie im nie szczędzą. 

Doktór Peron, którego trędowaci 
nazywają ..Doktorem Boga'* przyczynia 
się bardzo do ewangelizacji kra ju. 

tygodnik dla dziad 
i młodzieży, 

t o u t t i j o t y l k o 5 0 q r . - * > • « . 

w w a r u n k a c h z e w n ę t r z n y c h . 
D o p rzes tęps twa popycha ia naicze-
ściei w a r u n k i ekonomiczne , i t o za­
r ó w n o nędza, iak i n a d m i a r ś rod ­
k ó w m a t e r i a l n y c h . Tężeli nędza r o ­
dzi p rzyw łaszczan ie sobie cudzych 
rzeczy , t o operowan ie w zbv teczne i 
i lości ś r o d k a m i m a t e r i a l n e m l r o d z i 
przeważnie , a p r z y n a i m n i e i w prze-
waża iace i części różne w y s t ę p k i . 
M o t y w y n a t u r y e r o t y c z n e i . w p ł y w 
n i emora lnego o toczen ia , o raz si lne 
pognębienie godnośc i osob is te j sa 
d a l s z y m i bodźcami do staczania się 
w przepaść p rzes tęps twa . 

Niema muru odgradzającego dwa roż 
ne gatunki ludzi od siebie — ludzi po­
rządnych — powiadają nowe teorje. Jak 
by bowiem należało skwalifikować czło­
wieka, który w 40 roku życia po raz pler 
wszy popadł w konf l ikt z kodeksem 
karnym? 

Do jakiej kategorj i zaliczyć człowie­
ka posiadającego instynkty zbrodnicze, 
które jednak nie ujawniły się w życiu 
realnem? Nadmienić zaś należy, i e |n 
stynkty także ulegają prawu sublirra-
cji w innych dziedzinach, zwłaszcza w 
sztuce. Poeci i literaci przez tworzenie 
krwawych utworów, publiczność przez 

czytanie 
znajduje ujście dla zbrodniczych 

popędów. 
Zbrodnie według nowych teorji. po. 

pełniają ty lko hidz.e nieszczęśliwi, In­
dzie, Których życie i los potępiło w ja­
kiejkolwiek dziedzinie. 

Często zawodów; złodzieje, czv oszu-
Sci stanowią tylko nieliczną garść w 
ogromnej masie przestępców. DHtego 
też zwolennicy tej teorji potępiają ka . 
rę śmierci, uważając iż do podnie«<v.iia 
Indzkieh charakterów, oraz do 7mnicjs«e. 
nia przestępczości należy dążvć poprzez 
zmianę warunków zewnętrznych. 

K tó ry z tych dwóch poglądów jest 
słuszny? 

Czy pierwszy, rozróżniający ludzi 
dobrych i złych, porządnych i nieporzad-
nych z natury, czy też drugi. trwa. 
żający iż wszyscy ludzie w odpowiednieh 
warunkach postępują mniej więcej jed_ 
nakowo, j przez co zmnie'sza sie zasłu­
gi ludzi dobrych, a oaorawłedlłwla lu­
dzi złych. Charakter silny dobry lub 
zły, będzie zawsze działał w ten sari 
sposób, bez względu na warunki zew. 
nętrzne. Charaktery silne, same w sobjł 
znajdą podnietę do odpowiednich czy­
nów. 

Rozróżnienie zaś psychologiczne 
świadczy o istniejącej w naturze ludz­
kiej predyspozycji do działania w pew­
nym określonym kierunku. 

Waninkj zewnęłrzne mogą jedynie 
stanowić pewien bodziec dla spełnienia 
względnie niespełnienia czynów kolidu­
jących 7 prawem karnym lub etycznym. 

Człowiek z natury zły, jeśli nie po. 
pełnia nawet nic zdrożnego, z braku na­
darzające} mu ŝ e sposobności i połrzeby, 

pozostanie złym aż do Śmierci. 

Podsłuchane. 
. KONSEKWENCJE. 

— Jak myślisz, wyznaczyłem dat% 
swego ślubu na 15 stycznia — czy jeże. 
Ubym odłożył go na dwa tygodnie, nie 
przyniesie to jakiego nieszczęścia? 1 

— Napewno nie, jeżeli będziesz kon­
sekwentnie odkładał dalej... 

DOBROCZYŃCA. 
— Wyobraź sobie — mówi pan Do. 

brodziejski do swego kolegi Karola - » 
że w przeciągu ostatnich trzech lat poeta 
wiłem na nogi 'pięciu moich przyjaciół. 

— No to jeszcze nic wielkiego, odpo­
wiada pan Karol — ja w ciągu jednej no. 
cy postawiłem na nogi przyjaciela aż p i f * 
naście razy. 
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